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Artykuł Prezesa Rady Ministrów i Prze­

wodniczącego KC Polskiej Zjednoczonej 

^Partii Robotniczej Bolesława Bieruta p t
t
„Czcząc świetlaną pamięć Klementa Gott»- 

walda umacniajmy przyjaźń naszych naro­

dów“, który ukazał się na łamach dziennika 

„Rude Pravo“, organu centralnego Komuni­

stycznej Partii Czechosłowacji, zamieszcza­

my na str. 3.

Wstępując do ZMF, by kroczyć drogą wskazaną przez Stalina, 
młodzież podejmuje zobowiązania produkcyjne

. . . .  ■ t t  mmm ■ ■ R  I  l i

Brygada obsługująca piec „B“ w hucie „Kościuszko“
p o s ta n o w i*»  w y k o n a ć  w  102 p ro c . 

z a d a n ia  p ro d u k c y jn e  w  m a r c u
Z dnia na dzień eora i w ięcej I cy skhda ją  życiorysy i po dy 

m łodych chłopców 1 dziewcząt, skusji kolo głosuje nad w nio- 
zgłasza się do Zarządów ZM P skiem ■ przyjęcie. A nk ie ty  przy­
prószać o przyjęcie w  szeregi j  ję tych przesyłane są do ZM, 
organizacji zetem pow skie j: i k tó ry  po ich zatw ierdzeniu wy-

Zarząd M ie jsk i ZM P za- , da legitym acje zetempowskie. 
tw ie rd z ił już 22 nowych człon- ; Spośród w ielu przodujących 
ków z hu ty  „Kościuszko". Przy i robotn ików  hu ty „Kościuszko" 
przy jm ow aniu zwraca się bacz- j do organizacji w stąp ili również 
ną uwagę, aby odbywąlo się | członkowie brygady garowej 
ono w  myśl statutu. Na zebra- ; przy w ie lk im  piecu „B ". Są to 
niach ogólnych, nowoyystępu ją-! Kowalczyk, W oltarz, B lskun,

Blaszczyk, Nabierała, iforsz.
Brygada w dniu przyjmowania 
ich do ZM P postanowiła wyko­
nać swe zadania produkcyjne w 
marcu w 102 proc. oraz rozpo­
cząć studiowanie dziel Towa­
rzysza Stalina. Ponadto całej 
brygadzie przydzielone zostało 
zetempowskie zadanie — przy­
gotowania młodzieży z innych 
brygad do wstąpienia w szere­
gi ZMP. S.

W hucie „Batory“
Na 4 zebraniach kół od­

działowych w hucie „B a to ry" 
przyjęto do ZM P ogółem 43 
osoby. Za k ilka  dni odbędą się 
następne zebrania. Zgłaszający 
się zaraz otrzym ują ankiety \ 
na zebraniu koło przyjm uje ich 
w szeregi ZMP. Ponieważ 
wszyscy nowoprzyjęci mają być 
objęci szkoleniem politycznym 
przydzielani są oni od razu do 
grup szkoleniowych.

D c  ZM P w hucie wstępują 
także dziewczęta. M. in. z pro­
śbą o przyjęcie do organizacji 
zwróciła się tow. Wolęga, pra­
cująca przy tokarce. Postano­
w iła ona jednocześnie rozpo* 
cząć pracę metodą ZandaroweJ, 
ro pozwoliło je j zwiększyć w y­
dajność o 5 proc.

\

Z młodym dozorem trzeba pracować

®8teg3cja polska na pogrzeb Klementa Gottwalda udała sią da Pragi
?°dzinach popo łudniow ych i Na lo tn isku  O kęde delegację | rzadY  sekretar?ala godzinach popo łudn iow ych) Na lo tn isku  O k ę c ie '

'1-agj1® marca br. udała się do | żegnali: członkow ie M u ra  P o li 
ł n u CpmrZew°dn iczącym  K orn i ¡tycznego KC  PZPR i członk: \  e 
i i o C ^ e g o  PdlskieJ Z je d - |K C  PZPR, członkow ie Rad> 
^esem J * a rt i i  Robotniczej, Pre~ Państwa i Rządu, przedstaw ia 
"c ą j ,>.uKh ' M in is tró w  Bolesia- Je W ojska Polskiego z w icepre 
cia n^i.',crutem .........................  “
■a ha pogrzeb Prezyden : szałkiem Polski Kon
” rzew0(j . * Czechosłowackiej, Rokossowskim na czele. 
i aIbfesnni-cząceSo K om ite tu  Cen

na czele delega- j  zesem Rady M in is trów  M ar- 
Polski Konstantym

cg0 k
-o tnun ia tvcane j P a rtii

X ltíflien ta  Got
Na lo tn isku praskim  w ita li

; Jelc-gację polską Prezes Pusdy 
i M in is tró w

pk.fi CWVCj x n -z . '—a ------
R epub lik i Czechosło-

' J rd I lM  G/.CCIh;-
-lenw*.' R ezydenta R epub lik i

Przybyłva G°ttwa,lda, 17 bm
lą d o w i.  do P rag i delegacje
«astęr^*- ZSRR 
dy SJF3 P r

z pierwszym

aby w Sali H iszpańskie j Hrad 
czynu pożegnać ukochanego 
wodza narodu czechosłowackie­
go — K lem enta G ottwalda.
°  Dnia 17 marca o godz. 17 w a r.
tę honorową przy trum n ie  K  e-
mpnł3 G ottw alda obejm ują 
członkowie rządu z Antoninem  
Zanotoeky‘m na czele. Do san 

I wchodzi radziecka delegacja rzą 
dowa z pierwszym  za:st®c«
przewodniczącego Rady M .m
strów  ZSRR, m arsza łkom  Zwrą:  

JMuej p a rtit  K om u- zku  Radzieckiego> N- RR.
- - S zw ajcarskie j P a rtii n inem  na cze,e. Delęgacj 

• ” bm-
Re- j ręa wstęgach w idn ie je  napis: 

-epuGj, .L udow:ej, B u łga rsk ie j | „W ie lk iem u M ’° z,yn ^ fc ^ c h o -  
iej Rpn ’ ■Ludowej i  N iem iec- dow ° * dem okraty? rt 
0 ^ ! Pl,bI;k i Dem okratycznej ; Słowacji, w .e rn e m ^ P W «  £

OSÛ k eSnyCh godzin ranny£h j Wv f z ^ K le m e n to w i  G ottw a l- j;l się u licam i Pragi, ku I rzyszowi K ie

^lin i „fhzewodniczącego Ra- 
tę lS|ro w  ZSRR, M arszal- 

le> Chi*,, . ,B u iganinem na czę- 
z BeP ub lik i Ludowej
z?ele, *.Jern Czou E n-la iem  na 
^d o w r, rs reahskie j R epublik i 
^ ’hskip'u ®rnokra tycznej, V ie t- 
'•^cznei ’ rReP ub lik i Dem okra- 
h is ty ę i W łoskiej P a rtii K om u- 
Pfacy ‘ ,'J 1 S zw ajcarskie j P a rtii 
ru g a c ie - Przy b y ły  dalsze
kl L urt;  : w ig ie rs k ie j Republi- i KJ -  -  - nnnls.
Pdbliijj 'Tek Rum uńskie j Re- | Na wstęgach wtdRiR ,'M

w ack ie j A. Za.potoeky oraz. 
czionkow ie rządu, sekretarz.e 
K om ite tu  Centralnego K om u n i­
stycznej P a rtii Czechosłowacji.

Delegacja polska z Przewod­
niczącym K C  PZPR. Prezesem 
Rady M in is tró w  Bolesławem 
B ierutem  na czele złożyła dnia 
18 bm. u tru m n y  Klem enta 
G ottw alda wieńce. Po złożeniu 
w ieńców  członkow ie delegacji 
p e łn ili w artę  honorową p izy 
trum n le  K lem enta G ottwalda.

dolvi  — od K om ite tu  C entra l­
nego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, od Rady 
M in is trów  ZSRR i  Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR“ .

Po złożeniu wieńca marszałek 
Zw iązku Radzieckiego N. A 
Bułganin, M. A. Jasnow, N. M 
Piegów A. E, Bogomołow i ge­
nerał A. Z. Kobulow  obejm ują 
wartę honorową przy trum nie

Następnie przybywa chińska 
delegacja rządowa —. premier 
Państwowej Rady A dm in is tra ­
cy jne j C hińskie j Republik i L u ­
dowej Czou E n-la i, w iceprem ier 
Państwowej Rady A dm in is t 
cy jne j Kuo M o-żo 1 ambasador 
C hińskie j Republiki Ludow ej w 
Czechosłowacji« Tań bz i- ia i 
Składaja oni w ieniec u stóp 
trum ny i obejm ują txi delegacji 
radzieckiej w artę  honorową.

— Gdyby ktoś m l dopo­
mógł, wskazał ja k  praco* 
vrać z młodzieżą, żeby nie 
ty lko  adm in istrować nią n.« 
dole, ale stać się prawdz 
w ym  je j k ie row n ik iem  i 
przyjacie lem  — tak, j;  < 
w skazywał tcwarzy z
B ie ru t — to praca m oja da­
wałaby lepsze rezulta y. 
Jestem przecież m łodym  
sztygarem, brak m i jesz.- 
eze doświadczenia...

T ak m ów i o tw e j pracy 
m łody sztygar zm ianowy 
oddziału 2 kopalni „Zabrze- 
Wschód", tow. Ryszard 
Adamus. W Zarządzie Za­
kładow ym  ZM P pomocy 
nie szukał.

— Dopiero słysząc o w y ­
m ianie leg itym acji zeieni- 
powskich tow. Adamus za­
szedł do Zarządu ZMP. by 
załatw ić sprawy personal­
ne. Chociaż od tej pory 
bywa dość często w Zarzą­
dzie, n ik t tam nie in tere­
suje się b liżej m łodym 
sztygarem, n ik t nie daje 
mu zadań organ izacyj­
nych.

Takich Jak sztygar Ada­
mus, m łodych pracow ni­
ków dozoru jest w kopalni

„Zabrze-W schód" czterdzie­
stu, a wśród nich — w ie lu  
członków ZMP. Nie do­
strzega ich jednak Zarząd 
Zakładowy ZMP, nie in te­
resuje się.' w ja k i sposób 
podnoszą oni swoją wiedzę 
fachową 1 polityczną, by 
we w łaściwy sposób k ie ro ­
wać mogli ludźm i na po­
wierzonym im odcinku pra­
cy. Zarząd Zakładowy ZM P 
nie czuje się odpowiedzial­
nym za autoryte t i pracę 
młodych sztygarów. Toteż 
ogromna większość m ło­
dych pracow ników  dozoru 
kopalni „Zabrze-W schód“ 
nie w idzi w zakładowej 
organizacji ZM P k ie row n i­
ka 1 wobec tego nie zw ra­
ca się do n ie j o pomoc.

Towarzysz« x Zarządu 
Zakładowego ZM P muszą 
więc jak  najszybciej zer­
wać z dotychczasowym 
brakiem  zainteresowania 
m łodym i pracownikam i do­
zoru. którzy stanowią po­
ważny trzon kie row n ictw a 
technicznego kopalni I du­
żą niewykorzystaną rezer­
wę ZM P w pracy nad mo­
b ilizowaniem  młodzieży do 
w a lk i o plan. Zarząd Za­
kładowy ZM P przy kopalni 
„Zabrze-W schód“  musi jak

najszybciej rozpocząć sta­
łą, codzienną pracę i  m ło­
dym i pracownikam i dozo­
ru, systematycznie przy­
dzielać im konkretne za­
dania. Młodzież, która dla 
oddania hołdu pamięci to­
warzysza Stalina wstępuje 
w szeregi naszej organi­
zacji, podejmuje równo­
cześnie zobowiązania pro­
dukcyjne, pragnie praco­
wać coraz lepiej. Pomóc 
je j w tym, wiązać ten pa­
triotyczny ruch młodzieży 
z w a lką o plan — to do­
niosłe bojowe zadanie dla 
aktyw u zetempowskiego 
spośród młodych pracowni­
ków d izoru. Zarząd ZMP 
w im ćn systematycznie kon­
trolować wykonanie przy­
dzielanych zadań oraz do­
p ili! wać. aby wszystkich 
młodych praeówmkow do­
zoru objąć szkoleniem po­
litycznym .

W pracy tej Zarząd Za­
kładowy ŹMP przy kopal­
ni „Zabrze-W schód" osiąg­
nie n iew ą tp liw ie  sukcesy, 
Jeżeli stale pamiętać bę­
dzie o poważnej odpowie­
dzialności, jaka ciąży na 
nim za poziom polityczny 
l pracę zawodową młodych 
pracowników dozoru.

Ponad “  ' ‘ ‘ jpców i dziew ząt
z woj. łódzkiego wstąp b  di) ZMP

W woj. łódzkim  w ciągu 
ostatnich pięciu dni przyjęto do 
ZM P przeszło 600 młodych 
chłopców i dziewcząt.

M. In. x In ic ja tyw y młodzieży 
powstało gromadzkie koło ZMP 
w Błoniach, Poddębicach pow 
Łęczyca, gdzie przyjęto do ZM P 
k niezorganizowanych oraz w 
gromadzie Pulice pow. Łowicz 
i w tartaku w Skierniewicach.

Do Zarządu Zakładowego 
ZMP przy ZPB w Bełchatowie 
zgłosiła się i  prośhą o przyję­
cie do ZMP m. in. kol. Barbara 
Sobczak — przodująca robotn i­
ca, aktywna agitatorka Korni 
tetu Frontu Narodowego. „W i­
dzę. że organizacja ZM P w y ­
chowuje młodzież na w iernych 
budowniczych socjalizmu — 
mówiła Sobczak. — Organizacja 
pokazuję, jfk g  drogę należy 
wybrać, by zdobyć zaszczytne J 
miano pioniera. Dlatego proszę l 
o przyjęcie mnie w je j szeregi" 
Dokumentując czynem pra­
gnienie wstąpienia do -ZMP. 
Barbara Sobczak zobowńązała 
się wykonywać 112 proc. nor­
my, zamiast Jak dotychczas 
110 procent.

Tow. Chałagut z tych samych 
Zakładów prosząc o przyjęcie 
do ZMP zobowiązała się zbie­
rać cenny dla przemysłu suro­
wiec — makulaturę.

Chłopcy I dziewczęta przyjęci 
do ZM P na otwartych zebraniach 
kół ZM P otrzym ują jako Jedno 
z pierwszych zadań organizacyj­
nych — zaf>oznanie się z życiem 
Towarzysza Stalina i przemó­
w ieniam i członków stalinow­
skiego kie row n ictw a KPZR, 
wygłoszonymi na uroczysto­
ściach żałobnych i podcza» 
IV  sesji Rady Najwyższej 
ZSRR.

*  j
W ZPB im. Juliana M m *  

chlewskiego w Lodzi 80 m ło­
dych robotników zgłosiło się do 
Zarządu Zakładowego ZM P I  
prośbą o przyjęcie w szerw- 
?i organizacji zetempowskie], 
Wśród zgłoszonych jest 40 m ło­
dych prządek I pomagaczek g 
przędzalni.

Jedne z pierwszych, w yraz iły  
chęć wstąpienia do ZMP Jad­
wiga Stelmasik, W iktoria  Bar­
tosik. Genowefa Lasota, któro 
równocześnie zw iększyły w y­
dajność pracy od 1 do 2 proc.

Zw lekanie *  rozpstryw ante jn 
próśb nowowstępująeych prze* 
Zarząd Oddziałowy i Zakładowy 
ZM P przy ZPB Im. J. M ar­
chlewskiego świadczy o niedo­
cenianiu znaczenia masowego 
ruchu młodzieży do ZMP.

J. PIL

19 bm. mija 10-ta rocznica bohaterskiej śmierci 
Hanki Sawickiej — współorganizatora I pierwszej 
przewodniczącej Związku Walki Młodych.

Artykuł o Hance Sawickiej zamieszczamy na str. 2.

Chcą walczyć w szeregach Z M P  u b o k u  P a r l i i  
pod sztandarem Lenina-Stalina

Żeanajac Klementa Gottwalda
% A j|  A  A , „  , . „ „c h o s ło w a rk i ruch robotniczy zjed- została partia, które] przewodził, k

Polski na Republikę Czechos , na p la tfo rm ie  m arksizm u- ra realizować będzie jego wskazań
.Narody rzw h rw ło w a c ll*  przejęte Po1 * w alczyli o umocnienie bra- ,n /rl . .  Partia wychowana w głębokiej r

f ’ęt*>kim bólem i's m u tk ie m , żegna- wacką ^ g- juszu między Widem le • nlepr2ern|)ają<.e Ką zasłu- lości do czołowego oddziału świa
jn dziś _____  wodza, th15 i, i Polski. Komu _ rila nhozu weeo ruchu robotniczego, do Kon
bohat

Czechosłowacji, . 
¡ . — Kim bólem i sm utkiem , «*"<«
K, , “ Ł1S swego niezłomnego 

ateńskiego syna i bo jownika
Robotniczej. Przewodniczącego K<£

muni p ^ y c z n e j -"  P a rtii Czechosłowacji

ckle3, K le  me n t G ottw alda

- w ł h c j  P a rtii ,
Prezydenta R epub lik i Czechosłowa-

° n ,  w ie rny uczeń Stalina. P!omJ ^
- Patriota i ża rliw y  in ternacjo  ' 

Prowadził narody Czechosłowa- 
f ' . d o  w a lk i o wolność i socjalizm, 

zbrojony w niezawodną bus ę
pauk Lenina 1 S talina towarzysz 

ottwałd uczył masy ludowe jak 
bjzewodem rew o lucy jne j pa rtii z.wy 

wrogów narodu i woln^ « 
Jak w ykuw a li szczęśliwą, socjali»tycz- 
Rł Przyszłość narodu, jak  bronić co 

dzienną pracą najświętszej sprawy
Pnkoju.

K lementa G ottw alda odprowadza
z’s na miejsce spoczynku słowac 
(>botn ik i czeski chłop, studen 

®rna I żołnierz. Za trum ną 
Rńtwalda w pogrzębow’ym kondn  ̂

' le Postępują delegacje Zw iązku RR 
dzieckiego, Chin i delegacje kra jo  
dem okracji ludowej, towarzysze z 

LD i i  walczącej Korei, przeds 
'•ciele robotn ików  walczących z k 

Pttalistycznym  wyzyskiem. Wtelk«
o rewolucjoniście, wyb itnem u o 7-1®
czowi międzynarodowego r ur

ho ldtniCZeg0, 0dd3ją

Kom u-

nlśclS o m I Ł y m .  ^ - P - d a n a  H it-

r S ^ S j e  N arodu poi-
ZL 1 ink n!e reprezentuje na-skiego, tak. jak n.e r c7e.
rodow Cz.ec 1 J ]ce przeciwko

fS «SS 

¿ rs z s
___  w obu

W iau y  « r ; r  t ,0 Sję niewz 
tych kra39h ráterskiej współpracy obu podstawą WatersKt U s ta w ą  jch nje.
wolnych narodów,

pośmiertny
-  wszyscy kom uniści, wiernemu 

pbrońey pokoju oddają hold wszyscy 
zte walczący przeciwko wojn'd j3- -  w ii|czący ------

uc>skowi, krzyw dzie i n iewoli 
Naród polski składa dziś hołd nie- 

- °m nem u bo jo w n ikow i o prawa Hi 
du czechosłowackiego, serdecznemu 
^H U ac ie low i Polski Ludowej, k tóry 

oparem o wskazania W 'etRi P f 
■j ma, konsekwentnie r e a . 
'tykę  przy jaźn i między naro a ' 

kom un iśc i czechosłowaccy ram ę 
ram ię t  kom unistam i polskim i, 

skvw h han>ebnej napaści faszyst 
*ch w ładców przed wrześni

rozerwalnej p ró  , v ja in |, łączącej
R/eCZnmdv byl w ie lk i syn czecho- 

na,ze nar" ^ a. vy robotniczej, K lement 
słowackiej kła- r(?wolucyjna partia, 
G ottwald. by | f które j przewo-
którą on wycho v jaźni. łączącej
dzil Mówiąc o Ptż ^ narodem 
narody CzŁ^ ent G ottwald stw ier- 
poiskim. K soJusz jest rzeczywiście
dzał: ,  .umnwf
mocną 
woju, 
sojusz
kim

•N Y n r ia  ' P- Kojowego roz- g w a ia n c ją  P w spó lny

R‘8- —któremu narody

dowania
wistych,

słowiańskie 
. au,p wyzwolenie spod

zaw dzięcza j sk¡ego , możność bu-
Jarzrna- według własnej woh^nleza

masy
chu

- -  rtssżrzJZ?
K 1'™ dni» -e  l i r .

chu głęboktego f>d kierownw-
nacjonalizmu. partia  Czecho-
twem hartowała się w wal-
slowacji rosła 1 z obcymi a-

ge'nt,u r a n ^ T ^ e80" kierownictwem

czechosłowacki ruch robotniczy zjed­
noczył się na p la tfo rm ie  m arksizm u- 
leninizm u.

W ielkie, nieprzem ijające są zasłu­
gi jak ie  dla swej ojczyzny, dla obozu 
pokoju i socjalizmu położył K lem ent 
G ottwald. Pod Jego wodzą partia u- 
darem niła spisek burżuazji, która w 
lu tym  1948 roku próbowała w Cze­
chosłowacji dokonać kon trre w o lucy j­
nego przewrotu, pod Jego wr.dzą par­
tia zdemaskowała i unicestw iła zdra­
dziecką grupę im peria listycznych 
agentów Slansky‘ego, którzy usiłowa­
li”  zaprzedać Czechosłowację w nie­
wolę im peria lizm u.

Zahartowana w bojach partia, 
okrzepła, oczyściła i zwarła swe sze­
regi, umocniła swą więź z masami 
ludowym i, skupiła się wokół swego 
kierownictwa.

Żegnając dziś K lementa G ottw alda 
w iem y, że partia, k tóre j był wodzem 
i nauczycielem, że skupione wokół 
got twa Idowsk lego Kom ite tu Cen­
tra lnego masy ludowe Czecho­
słowacji będą nadal kroczyć od 
zwycięstwa do zwycięstwa, po dro­
dze, którą w ytyczył w ierny uczeń 
Stalina, Klement G ottw ald, po dro­
dze socjalistycznego budownictwa.

Gwarancją dalszych sukcesów na­
rodów Czechosłowacji jest nierozer­
walna przyjaźń łącząca je z K ra jem  
Rad, jest wierność ideom Lenina i 
Stalina.

„Budowa socjalizmu — pisał w 
.Prawdzie" po zgonie Józefa Stalina 

k lem en t G ottw ald — zapewnienie 
niezawisłości narodowej i niepodleg­
łości, zachowanie pokoju — wszyst­
ko to jest nie do pomyślenia bez 
trwałego sojuszu z potężnym Związ­
kiem Radzieckim. Naród nasz dosko­
nale to rozumie i dlatego w te dni 
powszechnej żałoby wyraża swą głę­
boką solidarność ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, z jego narodami, z jego 
partia, partią Lenina — Stalina".

K lem ent G ottw ald odszedł lecz po­

została partia, które] przewodził, k tó ­
ra realizować będzie jego wskazania. 
Partia wychowana w głębokiej m i­
łości do czołowego oddziału św iato­
wego ruchit robotniczego, do Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, partia skupiająca coraz moc­
nie j pod sztandarami Lenina-S ta lina 
swe szeregi, kontynuująca niezłomni« 
walkę o pokój i socjaliz_m.

Toteż z pewnością patrzą w przy­
szłość narody Czechosłowacji. Z ser­
deczną ufnością zwracają się ku swej 
pa rtii, ku pa rtii s ilne j, mocno zw ie­
rające j swe szeregi wokół Kom ite tu 
Centralnego, ku pa rtii, która w ob li­
czu w ie lk ie j' s tra ty jeszcze mocniej 
chroni swą jedność, jeszcze bardziej 
umacnia więź z masami pracującym i 
miast i wsi.

„S ta lin  uczył nas, że partia to 
wszystko — pisał na k ilka  dni przed 
swą śmiercią K lem ent G ottw ald — 
że od jedności p a rtii i je j nieugiętego 
dążenia dc osiągnięcia wytyczonego 
celu zależy przezwyciężenie wszyst­
kich trudności. W ypełn ia jm y więc te 
wskazania Stalina, w łaśnie dziś, jak 
czynią to narody radzieckie“ .

Klement G ottw ald wskazał naro­
dom czechosłowackim jrsną  drogę. 
Nad Jego trum ną m iliony  obywate li 
Czechosłowacji przysięgają pod 
sztandarami Lenina i S talina walczyć 
do ostatecznego zwycięstwa o socja­
lizm i pokój.

W ielka I niezwyciężona jest siła
obozu pokoju i socjalizmu. Umacnia­
jąc tę silę i jedność wszystkie naro­
dy kra jów  dem okracji ludowej pod 
przewodem potężnego Związku Ra­
dzieckiego. pod przewodem czołowej 
brygady szturm owej światowego ru ­
chu rewolucyjnego I robotniczego — 
KPZR I je j stalinowskiego k ie row n i­
ctwa wykonają testament. Jaki pozo­
staw i! ludzkości Józef S talin, zrea li­
zują idee, jak ie  przyświecały Kle- 
mentowi G ottw a idow i w ciągu ca­
łego jego życia.

Ochotnik zaciągu 
pionierskiego

„G dy zgłaszałem się do zacią­
gu pionierskiego do węgla nie 
byłem jeszcze zetempowcem 
W dniach żałoby po towa­
rzyszu S talin ie, zdecydowałem 
się wstąpić do ZMP, by stać się 
lepszym człowiekiem , przodow­
nik iem  i pionierem — mówt Ze- 
nobiusz Przeździecki. — Dzięki 
towarzyszowi S ta linow i, który 
w yzw o lił Polskę od kapitalistów  
i obszarników, pracuję tu, w ko­
palni i walczę o ty tu ł pioniera. 
Jeden z moich braci uczy się w 
szkole m etalowej, siostra pracu­
je jako p ie lęgniarka“ .

Zenobiusz Przeździecki ma 19 
lat. W grudniu 1952 r. zgłosił się 
jako ochotnik zaciągu pionier­
skiego do węgla. Pracuje obec­
nie w kopalni im. J. Stalina w 
Sosnowcu. Pochodzi ze wsi Upi- 
ny pow. siedlce z rodziny 4-hek- 
tarowego chłopa. Tu, w kopalni, 
postanowił wstąpić do ZMP > 
od ra/.u zapoznać się i  życiem 
towarzysza Stalina.

„Przeczytam  dokładnie Jego
życiorys — m ówi Przeździecki, 
— bo wiem, źe się z niego na­
uczę żyć i pracować tak jak 
wskazywał towarzysz S talin".

Młoda robotnica 
sortowni

Wśród 12 młodych robotników 
kopalni „K atow ice ", którzy zło­
żyli prośby o przyjęcie do ZMP 
znajduje się również robotnica 
sortowni M aria Knop. Składa­
jąc swoje podanie powiedziała:

„Śm ierć najlepszego naszego 
nauczyciela i dumna nazwa ja­
ką otrzym ało nasze miasto i 
województwo, zobowiązuje nas 
do jeszcze większego skupienia 
się wokół P artii, zwiększenia 
w ysiłku  w produkcji. Dlatego 
chcę pracować w  szeregach 
przodującej organizacji młodzie­
żowej. która pomoże mi lepiej 
zrozumieć i wypełn iać te zada­
nia".

M aria Knop ma 20 lat. Pracę 
w kopalni rozpoczęła właśnie w 
tych dniach, lyiedy stolica Ślą­
ska otrzym ała zaszczytne m ia­
no Stalinogrodu. Przedtem pra­
cowała jako pomoc kuchenna w

jednej z gospód Krakowa. Te­
raz rozpoczęła pracę w kopalni 
O tw arła się przed nią droga a- 
wansu. Tu zrozumiała, że obo­
wiązkiem młodego robotnika 
jest zdobywać świadomość i w ie­
dzę polityczną, aby brać czyn­
ny udział w życiu społecznym 
Dlatego postanowiła wstąpić do 
ZMP,

J M.

Młody hutnik —  
brygadzista

— Jednogłośnie — powiedział 
przewodniczący oddziałowego 
koła ZM P huty „Baildon".

Augustyn Kuźnlk, brygadzi­
sta młodzieżowej brygady im 
Młodej G w ard ii w hucie „B a il­
don" został członkiem ZMP. Po 
złożeniu życiorysu na zebraniu 
kola przyjęto go jednogłośnie.

Postanowienie wstąpienia do 
ZM P dojrzało u Kuźnika na ze­
braniu żałobnym poświęconym 
pamięci W ielkiego Stalina. Pod­
szedł do przewodniczącego kola

ZMP, W torka 1 powiedział nie­
śmiało: „P rzy jm ijc ie  mnie do 
ZM P".

Przewodniczący zdziw ił się 
niemało niespodziewanym po­
stanowieniem Kuźnika. Ileż to 
bowiem razy zachęcali już zet- 
empowcy tego młodego, przodu­
jącego kowala, aby w stąp ił do 
ZMP, Augustyn Kużntk, cho­
ciaż zawsze trzym ał się blisko 
zetempowców — zdobył odznakę 
przodownika pracy, został w y­
brany na delegata na Zlot L ip ­
cowy, cieszył się uznaniem ca­
łej młodzieży — zw lekał jednak 
i  podjęciem decyzji o wstąpie­
niu do organizacji. Na zapyta­
nia towarzyszy, dlaczego nia 
chce stanąć w szeregach ZMP, 
odpowiadał niepewnym wzru­
szeniem ram ion: „A  po co m i 
ZM P!“ .

Teraz Augustyn Kużntk w
prostych słowach wyjaśnia swo­
je postanowienie: „Dziś zrozu­
miałem, że moje miejsce jest w  
ZMP. Chcę lepiej pracować dla  
O jczyzny“ ,

J. M.
1

Nn zdjęciu: ZMP-6u'ka Halina F luksik (z lewe)) z FSO rta 28« 
rnn iu 7 bm złożyła prośbę o przyjęcie do szeregów Partii . 
Halina F luksi ł:  wykonuje przeciętnie 270 proc. normy.
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B y} wrzesień 1939 roku. W arszaw­
sk ie  niebo płonęło łuną pożarów, w a r­
szawskie u lice gorzały ogniem, k tó ry  
obraca ł ludzkie siedziby w  zgliszcza 
i  proch. Faszyści okrążyli miasto. Na 
przedpolach stolicy toczyły się zajadłe 
w a lk i.  H itle row sk ie  samoloty deszczem 
bom b 1 ostrzałem karabinów  maszy­
now ych praży ły  bez m iłosierdzia każ­
dą n iem al u licę  i  każdy zakątek.

W  domu przy u licy  W areckie j 14 
w rz a ło  ja k  w ulu. M im o śm ierci, czy­
ha jące j zewsząd, ro iło  się tu od ludzi. 
Na W areckie j form owano bowiem  
Robotnicze B ata liony Obrony W arsza­
w y . Stąd w yruszały one do' w a lk i. 
N ierzadko wśród przybyszów m iga ły  
tw arze napiętnowane niezdrową, żół­
tą  bladością, jaka cechuje ludzi przez 
d ług ie  lata zam kniętych za m uram i, 
gdzie nie dociera słońce. B y li to w ięź­
n iow ie  po lityczn i, którzy w yrw aw szy 
* ię  z W ronek. Rawicza. Koronowa 
śpieszyli do Warszawy, by z bronią 
w  ręku stanąć przeciw  h itle ro w ­
com.

Wśród ludzi, k tórych grom adził lo­
k a l przy u licy W areckie j, było  w ie lu  
m łodych. Jedni z nich znali się już  
nawzajem  od dawna, inn i poznali się 
w  owych dniach gorących i gorzkich, 
k iedy  śmierć czyhała na każdym k ro ­
ku , a śliczne, słoneczne niebo pogod­
nego września ziało ogniem i grozą 
ciągłych bombardowań.

Na punkcie w erbunkow ym  do Ro­
botniczych Bata lionów  O brony W ar­
szawy spotykali się m łodzi działacze 
dawnego K Z M -u , studenci, należący 
do O rganizacji M łodzieży Socja listycz­
ne j ..Życie“ , członkow ie dzia ła jące j 
w  szkołach średnich organ izacji m ło­
dzieży socjalistycznej „Spartakus“ . 
O dnawiano stare kontakty', naw iązy­
wano nowe. Dni września 1939 roku, 
(pierwsze dn i w o jn y  sprzęgnąć odtąd 
m ia ły  w ie lu  m łodych na js iln ie jszym i 
w ięzam i, ja k ie  łączyć mogą ludz i: 
wspólnotą dążeń i w a lk i.

Była wśród tych ludzi dwudziesto­
le tn ia  dziewczyna, ciemnowłosa, nie­
wysoka, ruch liw a  i energiczna. Jej 
czarne, wyraziste oczy p łonęły ogniem, 
którego nie tłu m iło  zmęczenie ani go­
rycz ciężkich dn i i bezsennych nocy. 
Nazywała się — Hanka Sawicka.

Szara, płócienna sukienka, czerwo­
n y  kraw at, niesłabnąca energia i za­
pa ł — taką zapam iętali towarzysze 
Hankę z owych dni. W okół m łodej 
s tudentk i, dawnej a k ty w is tk i K M Z -u  
i  „Ż yc ia “  rych ło  skupia się gromadka 
na jbardz ie j odważnych i niestrudzo­
nych działaczy. Pod k ie row n ictw em  
H a n k i w yszuku ją  oni siedziby dla 
pogorzelców i uchodźców, organ izu ją  
d la  nich pomoc żywnościową i odzie­
żową, kuchnie i pu n k ty  sanitarne. 
H anka zapoczątkowuje „akc ję  w ydaw ­
niczą“ . Na wyszperanym  skądś powie­
laczu młodzież odb ija  wiersze i pieśni 
rew olucy jne. Pod obstrzałem, wśród 
bom bardowań, m ija ją c  na każdym k ro ­
ku śm ierć — Hanka przedziera się ku  
lin io m  obrony miasta, niosąc żywność, 
lekars tw a i u lo tk i z rew o lucy jnym i 
p ieśn iam i. I nieraz w tedy w łaśnie, 
gdy słabszym opadają ręce, gdy do 
serc zakrada się zwątpienie, gdy rze­
czywistość w yda je  się nazbyt ciężka 
i  trudna do zniesienia — z ust ciem ­
now łosej dziewczyny w  szarej, zapy­
lone j sukience rw ie  się melodia starej 
pieśni robotniczej:

„Naprzód, Warszawo! Na wa lką  
k rw a w ą !  Świętą, a prawą,  — marsz, 
Warszawo, marsz!"

i .

Oblężenie dobiegło kresu. Zam iera 
niebo nad Warszawą, dopalają się po­
żary, cichną echa bom bardowań i su­
chy jazgot karabinów  maszynowych. 
Straszna była ta cisza. Z nią bowiem 
w kracza li do miasta faszyści.

Gromadka m łodych ludzi z Hanką 
na czele niestrudzenie u w ija  się po 
mieście, zbiera jąc z opustoszałych lo­
k a li b iurow ych maszyny do pisania, 
powielacze, papier, farbę. — Przyda 
się wszystko — powtarzała Hanka. — 
Będziemy m ie li czym zacząć robotę!

U licam i W arszawy du dn ił c iężki 
k ro k  na jeźdźców W , A le jach U jazdow­
skich H itle r  p rzy jm ow a ł defiladę. 
Oblężenie zam ien iło w  gruzy w ie le  
u lic  i dziesiątki domów. W ydaje się 
chw ilam i, że złamana, zdruzgotana 
jest wola. odwaga, chęć do czynu. 
W  ludzkich oczach i sercach k ry je  się 
rozpacz. Przekuć ją trzeba w  czyn.

Ściany skrom nych mieszkań w a r­
szawskich zam ykają w sobie echa go­
rących dyskusji, pro jek tów , zam iarów . 
M łodzi ludzie w yku w a ją  pierwsze 
p lany w a lk i z okupantem . Wśród 
łych . którzy p ierw si rzuc ili hasło:

„ W  walce — ratunek, w  bierności 
—  zagłada!" — była  Hanka.

3.
W alkę tę. Hanka Saw icka rozpoczę­

ła  znacznie wcześniej. A k tyw iśc i K o­
m unistycznego Zw iązku M łodzieży, 
OMS „Ż yc ie “ , organizacji „S pa rtakus“ 
s ta li u boku Kom unistycznej P a rtii 
Polski. M łodzież ko lportow ała prasę, 
b ra ła  udzia ł w stra jkach i demon­
stracjach. organizowanych przez KPP, 
uczyła się, by lep ie j walczyć — Han­
ka  w ychowała się w" rodzin ie pośród 
k tó re j żyły tradycje  w a lk i, rodzice je j 
b ra li udzia ł w rew o luc ji 1905 roku, 
b y li oni działaczami PPS-lew icy. 
O jciec je j organizował klasowe zw iąz­
k i  zawodowe W ychowana w dobrych 
w arunkach  m ateria lnych, otoczona 
m iłośc ią  rodziców, których łączyła 
z jedynaczką serdeczna przyjaźń — 
wcześnie um iała dojrzeć ogrom 
k rz y w d  i n iespraw iedliwości społecz­
n e j” i wcześnie — bo już  w  latach 
g im nazja lnych znalazła drogę w a lk i 
o lepsze ju tro .

B yła  n a jp ie rw  członkiem  nielegaln ie 
dz ia ła jące j organizacji m łodzieży 
szkolne j „Spartakus“ , później zaś — 
K Z M -u . Po m aturze i rozpoczęciu 
s tud iów  dzia ła ła w organizacji aka­
d e m ick ie j „Ż yc ie “ .

Z na li i cen ili Hankę studenci U n i­
w ersy te tu  Warszawskiego, oraz W ol­
ne j Wszechnicy. Zna li i lu b il i pogod­
ną, m ądrą dziewczynę, k tó ra  swą w ie ­
dzą, oczytaniem, energią chętnie dzie­
l i ła  się z każdym  towarzyszem, 
m łodzi szewcy i rym arze z prowadzo­
ne j przez nią  św ie tlicy  Zw iązku Za­
wodowego P racow n ików  Przemysłu 
Skórzanego. Znały ja i kochały dzieci 
*  ośrodków RTPD. Studia prawnicze 
oraz równoczesna nauka na w ydzia le  
społecznym W olnej Wszechnicy m ia ły

poprowadzić Hankę drogą, k tó rą  w y ­
tknę ła  sobie od la t szkolnych: zamie­
rzała zostać sędzią dla n ie le tn ich .

W szystkie dawne p lany i p ro jek ty  
H ank i p rzekreś lił w rzesień 1939 roku. 
B arykady W arszawy by ły  d la  n ie j 
progiem  nowej w a lk i.

W  k ilkanaście  dn i po k a p itu la c ji
W arszawy rozchodzi się wśród w ie lu  
dzie ln ic okupowanego m iasta, pow ie la­
na gazetka „W olność“ . Jest to p ie rw ­
sze pismo nielegalne i pierwsze zara­
zem pismo, z którego stron pada ha­
sło w a lk i o Polskę Ludową.

Jednym  z w spółredakto rów  1 k o l­
po rte rów  „W olności“  by ła  Hanka Sa­
w icka.

C iężkie by ły  pierwsze la ta  w o jny. 
Stale dokuczała Hance troska o sta­
ruszka ojca. On jeden ty lk o  je j pozo­
sta ł z najb liższych, m atka  H a nk i bo­
w iem  zm arła na k ró tko  przed wojną. 
P racując jako  k ie row n iczka kuchni 
d la  robo tn ików  budow lanych —  H an­
ka naw iązuje i odnawia kon tak ty  z to­
warzyszam i. W ie lu  pozostało w  oku­
powanej W arszawie ludz i, k tó rzy

otwarte, gorące serce, chętne i *ftn« 
ręce. Nasz czynny stosunek do tyc ia  
każe nam się uczyi.  Własne doświad­
czenie pomnażać musimy doświadcze­
niem historii . Wiedzieć musimy, z ja ­
k im i  tradyc jam i przeszłości związać 
się chcemy, jak ich  bohaterów za wzo­
ry  weźmiemy. Poznać musimy w  tym  
celu ruchy rewolucyjne,  w a lk i w y -  
zwoleńczo-narodowe  i ich wodzów. 
Zdać trzeba sobie sprawę, jak ie  by ły  
siły reakc j i  i  wstecznictwa, a jak ie  
postępu w  przeszłości. Z  klęsk  i  z w y ­
cięstw ruchów rewolucy jno-narodo-  
wych własnego i  innych ludów w y ­
ciągamy wn iosk i dla teraźniejszości

...Bezmyślnej, tępej, ok ru tne j  a rm ii 
n iew o ln ików  H it le ra  przeciwstawiamy  
świadomych swych celów żołnierzy  
wolności. Bezwzględni w  stosunku do 
znienawidzonego wroga partyzanci  
okazują miłość  i  pomoc ludności 
miast, miasteczek i wsi. Połączeni 
jesteśmy s i lnym i węz łam i  bra te rs tw a 
wspólnej w a lk i  z młodzieżą całego 
świata. Bracia nasi na jb l iżs i  —  to 
komsomolcy sowieccy spod S ta l ing ra­
du  i Charkowa...

Powstające masowo po miastach  
i  wsiach oddziały  polskich gwardzi-

■ ■■ .
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Hanka Sawicka na wycieczce w  górach

chcą czynnej w a lk i przeciwko faszy­
stom; W ielu m łodych rw ie  się do bro­
ni. Na zebraniach luźnych jeszcze na 
razie; grup i kól m łodzieżowych toczą 
się gorące dyskusje nad tym . ja k  w a l­
czyć. W ybuch w o jny  radziecko-nie- 
m ieckie j potęguje te dążenia. Coraz 
częściej krążą po mieście u lo tk i, ode­
zwy, b iu le tyny  i kom un ika ty  radiowe. 
We wszystkich tych poczynaniach 
bierze czynny udział Hanka.

Rośnie wola oporu, rozrasta się pra­
ca konspiracyjna, b rak je j jeszcze 

'jed na k  jednolitego k ie row n ic tw a , brak 
¡Partii.

W początkach roku 1942 po p rzyby­
ciu do k ra ju  przodujących działaczy 
daw nej KPP, wśród nich M ariana No­
w o tk i, M ałgorzaty Forna lsk ie j. Pawła 
F indera — rozpoczyna działalność 
Polska P artia  Robotnicza i G w ard ia  
Ludowa. Hanka Saw icka od p ie rw ­
szych dn i is tn ien ia  PPR staje w  je j 
szeregach. Jest członkiem  K om ite tu  
W arszawskiego P artii. K ie ru je  „tech ­
n ik ą “  party jną . Praca toęzy się w  cięż­
kich w arunkach: brak pieniędzy, b rak 
m ate ria łów  drukarsk ich  i w yd a w n i­
czych. trudności z loka lam i. Każdy 
kom ple t czcionek, każdą p rym ityw ną , 
maszynę d rukarską trzeba zdobywać 
na przekór licznym  przeszkodom. H an­
ka dwoi się i tro i. dokazuje cudów 
pomysłowości i odwagi Równocześnie 
pracuje w Kom itecie A n tyfaszystow ­
skim , dopomagając uc iek in ie rom  z 
getta oraz zbiegłym  z n iew o li jeńcom 
radzieckim .

Rok 1942 odbiera Hance na zawsze 
ojca. Odtąd życie dziewczyny ca łkow i­
cie i bez reszty zamyka się w  kręgu 
konsp iracy jne j roboty. P artia  pow ie­
rza je j nową, odpow iedzia lną robotę: 
pracę z młodzieżą.

W grudn iu tegoż roku m a ły  sublo­
ka to rsk i pokoik Hanki na Szarej gro­
madzi k ilk o ro  m łodych ludz i, którzy 
przez dług ie  godziny toczą żywe roz­
m ow y i dyskusje, snują p lany i pro­
je k ty . To młodzież Polskie j P arł ii Ro­
botnicze j. daw n i działacze K Z M -u  
i  studenci „Ż yc iow cy“  kreślą plan 
działa lności organizacji, k tóra powsta­
je  u boku PPR. Jest n ią  Zw iązek 
W a lk i M łodych.
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M ały  pokoik H ank i, współzałoży* 
ci e lk i oraz pierwszej przewodniczącej 
Z W M -u , staje się składn icą rzeczy 
n ie legalnych, za k tórych przechowy­
w anie  grozi śmierć z rąk  gestapo. 
Czego tu nie ma? Prasa, książki, bro­
szury m arksistowskie, powielacz, na- 
le o k i. części drukarn i...

Stąd wyrusza Hanka co dzień ran­
k iem  na miasto. Przemierza n ies tru ­
dzenie jego dzielnice i zaką tk i, niosąc 
prasę, rozkazy, instrukc je . W raca póź­
nym  wieczorem, tuż przed godziną 
po licy jną  wyczerpana i znużona. Nie 
pozwala sobie jednak na dłuższy spo­
czynek. Robota czeka!...

Czeka ko le jny  re fera t lub  pogadan­
ka dla któregoś z kól m łodzieży zet- 
w uem ow skie j. te j młodzieży, k tó ra  nie 
ty lk o  walczy i chce walczyć, lecz k tó ­
ra także uczy się niestrudzenie, ch ło­
nąc wiadom ości z h is to rii i lite ra tu ry , 
z ekonom ii i socjologii. Czeka a rty ­
k u ł dla „W a lk i M łodych“ , pisma 
ZW M -u , k tóre redaguje Hanka.

...M ija ją  długie godziny nocne.
, Przez szczelnie zapuszczone ro le ty  do­
biega czasem echo k roków  przecho­
dzącego pa tro lu  albo w a rko t auta. 
Hanka pisze, wciąż pisze. Choć bolą 
ją  oczy od skąpego św iatła , choć znu­
żenie ’ ugina je j ba rk i — pracuje 
wciąż, czasem ty lk o  marszczy b rw i 
z nam ysłem, uważnie odczytując na­
pisane zdania.

W jednej z tak ich  w łaśnie nocy po­
w sta je  a rty k u ł H a n k i „Wiedza  — orę­
żem w a lk i" ,  zamieszczony* w  2 num e­
rze „W a lk i M łodych “ . C zyteln icy, 
w  k tó rych  ręce dotarła  „W a lka “  zna­
le ź li w  n im  piękne, m ądre wskazanie:

„...Faszyzmowi n iemieckiemu, ja k  
i wszelk ie j reakc ji społecznej, potrze­
bni są tępi nieucy, groźni są ludzie 
wykształceni.  Nas kształc i przeszłość 
niedawna, życie dzisie jsze’ i walka... 
Nie wystarczy jednak mieć oczy

stów idą w  bój o niepodległą o jczy­
znę, spraw iedl iwą Polskę, o lepszy 
świat. Nie wystarczy nam jednak re ­
w o lw e r  i granat. Wywalczywszy Pol­
skę Niepodległą  —  musim y ją  od po­
czątku budować. Pomocą będą nauk i  
ekonomiczno-społeczne. N auk i te od­
słania ją p rawdz iwe oblicze wojen,  
królów, rządów  i part i i .  M ów ią  o na ­
rodzinach, życiu  i  śmierci klas 
i  w a rs tw  społecznych; m ów ią  o ich  
możliwościach  i  zadaniach, pokre ­
w ieństwach i  antagonizmach. Ciężar  
odbudowy wolnego k ra ju  spoczywać 
będzie przede wszystk im  na barkach  
młodych* sił  narodu.

...Walka, jaką prowadz im y obecnie 
i  jaka  nas czeka w  przyszłości n a j ­
bliższej, wymaga bo jown ików  o tw a r ­
dych, o nieugię tych charakterach, go­
rących sercach, o twartych, wyszko lo­
nych umysłach. W walce stajemy się 
twards i i  lepsi...

...Przełamujemy dzień w  dzień w  
walce o tw a rte j i  podjazdowej siłę 
orężną wroga, przełamać również m u ­
simy trudne w a ru n k i  życw codzien­
nego i znaleźć czas na naukę  i pracę  
samokształceniową"...

K arab in  i książka, w a lka  orężna 
z najeźdźcą i w a lka o wiedzę — oto 
dwa nakazy, k tó re  wszczepia Hanka 
m łodzieży, oto dwa nu rty , k tó rym i 
p łyn ie  działalność Zw iązku WTa lk i 
M łodych.

W  pokoiku jest ciasno i duszno. 
Uniesiona ku górze roleta zaszeleściła 
głośno. Przez okno p łyn ie  pierwszy, 
gnuśny i szary św it zim owy. G łowa 
H anki k łon i się m im o w o li coraz n i­
żej nad gęsto zapisanym i s tronicam i, 
k le ją  się oczy. Od czegóż jednak z im ­
na woda — i energia?

W krótce u licą  Szarą znów biegnie 
szybko roześmiana dziewczyna we 
w łóczkow ym  berecie. Gdy ktoś z to ­
warzyszy pyta ją  o odpoczynek, sen, 
Hanka, odpowiada ze śmiechem:

—  Co tam ! Zmęczenie m nie się nie 
im a!

N ie w o lno ulegać zmęczeniu, gdy
oa każdym kroku  czeka moc roboty. 
M łodzież lgn ie  do H anki, k tóra ener­
gię i zdolności organizatora um ie łą ­
czyć z ta lentem  w ychowawcy, z ser­
deczną, opiekuńczą troską o tow a rzy­
szy. Zetwuem owcy gotow i są iść choć­
by w  ogień za pogodną, energiczną 
dziewczyną — ich op iekunką, k ie row ­
niczką, przyjacie lem . Sumienna i do­
k ładna żąda obowiązkowości, prze­
strzega ścisłego w ykonyw an ia  planów  
1 rozkazów, na jw ięce j jednak w ym a­
ga od samej siebie. Różnorodna praca: 
akcje bojowe, kolportaże, redagowa­
nie  „W a lk i“ , zebrania ins truk tp rsk ie , 
przygotow anie re fera tów  — pochłania 
w ie le  w ys iłków  H anki. Rozszerza się 
organizacja, w zrasta ją  obow iązki. 
Hanka nie poddaje się ani zmęcze­
n iu , ani nastro jom  przygnębienia. 
Mocno w ie rzy  w  cel w a łk i i w  je j 
ostateczne, choć dalekie zwycięstwo. 
Dba o towarzyszy, troszczy się o ich 
bezpieczeństwo, stara się dopomóc im  
w  każdym  kłopocie. Pod je j m ądrym , 
serdecznym k ie row n ic tw em  rosną 
i  h a rtu ją  się now i Aktyw iści.

"  W  poko iku  na Szarej powstaje nu ­
m er „W a lk i M łodych". Gospodyni 
m ieszkania mogłaby usłyszeć ha la *-' 
ry tm iczn ie  przesuwanego w a łka  po­
wielacza. —  Jak zm ylić  je j pode jrz li­
wość? Hanka podczas w ielogodzinnej, 
nużącej pracy śm ieje się głośno, śpie­
wa, coś opowiada pracującem u we- 
sipół z n ią  koledze — aby upozorować 
bez trosk i. wieczór. Na rano sterta go­
towych num erów  „W a lk i“  jest już 
przygotowana do kolportażu.

Kolportaż!... To słowo brzm i dziś 
prosto i zwycza jn ie — a przecież 
wówczas k ry ło  ono treść jednego

P i e r w s z y  n t i m e r
I I  IW  la l  UH b**1 $ w \$

i  na J tru d n ie  ja rych dzia łów  p racy kon ­
sp iracy jne j.

Kolportaże uliczne, dające najlepsze 
w y n ik i,  zapoczątkowała Hanka. M im o 
persw azji towarzyszy, postanow iła sa­
ma iść pierwszy raz na tę akcję. Nie 
puszczę moich ludzi do ta k ie j roboty, 
pók i sama je j n ie  w yp róbu ję  —  
oświadcza stanowczo. Pójdę sama!

I  poszła. Poszła pod fab rykę  Dzie­
w ulskiego na M ariensztacie, za całą 
obstawę mając Tadzika Domańskiego 
z m izernym  pisto lecik iem , k tó rym  — 
ja k  powiadano —  muchę raczej można 
by wystraszyć, n iż wroga.

...Sobota, godzina 13. Załogą koń­
czy pracę i tłum n ie  opuszcza fabrykę. 
Stojąc b lisko bram y, F lanka rozdaje 
wychodzącym  egzemplarze gazet. 
C hw ila  emocji — wrezmą, czy nie? 
A leż tak ! B iorą, rozchw ytu ją , dopom i­
na ją  się o w ięcej — nie starczy przy­
niesionego zapasu dla  wszystkich. 
M łodzież, k tó ra  stanow i większość za­
łogi fabrycznej, otacza Hankę, wszczy­
na rozmowę, dopom ina się o prasę—

K olportaż udał się doskonale. Od­
tąd „W a lka  M łodych", „G w ardz is ta “ , 
„G łos W arszaw y" oraz inne pisma 
PPR idą do ludzi coraz liczn ie j. Pod 
szczekaczkami rad io w ym i, przez k tó re  
dudn ią  słowa buńczucznych kom un i­
ka tów  h itle row skiego W ehrm achtu — 
sypia się na g łow y słuchaczy strónicz- 
k i pism, niosących zarzewie w a ik i. 
Z ok ien pociągów, k tóra opuszczają 
warszawskie dworce, ja k  p ta k i w y ­
la tu ją  rozrzucone rękam i zetwuem ow- 
skich ko lpo rte rów  m ałe gazetki — 
lo n ty  w ie lk ie j w a lk i.

H anka przodu je rów nież w  dz ia ła l­
ności bo jow ej ZW M -u. R w ie się sama 
do wszystkich w yczynów , troszczy się 
i kłopocze o kolegów , k tó rzy  w  n ich 
b io rą  udzia ł.

P ierwszą starannie przygotow aną 
przez Hankę akcją, w ykonaną przez
gwardziistów-zetwuem owców było  spa­
len ie  baraku wojskowego przy uL 
Podchorążych.

...Jest wieczór. M ro k  zapada coraz
gęściejszy. Dochodzi godzina szósta. 
U licą  Podchorążych zdąża siedem c i­
cho poruszających się ludzk ich  cieni. 
W śród m glis te j ciemności majaczy 
w ysok i m ur, za n im  zna jdu je  się szo­
pa. To barak —  cel akc ji. C hw ila  
m ilczenia. Szept rozkazu. Śm ignęły 
w' pow ietrzu z siedm iu rą k  w y la tu ­
jące bu te lk i, napełnione m ieszaniną 
wybuchową, spreparowaną „gospodar­
s k im " sposobem. Nad barakiem  w y ­
strzela oślepiająco jasny słup ognia. 
Słychać czyjś k rzyk : „Pożar! P ali się!" 
Ciosy siedmiu m łodych ram ion były 
celne i  trafne..,

Któregoś dnia po nocnym  zebraniu 
sekretarzy kó ł Z W M -u  jedna z n a j­
bliższych współtowarzysze!^ H anki 
ociąga się z wyjściem .

—  Jakiś strach m nie o g a m i* — 
wyznaje . — Już mam dosyć tego cią­
głego życia nerw am i. Boję się nie 
śm ierci, i  ale gestapo, to rtu r, przesłu- 
chiwań. Po prostu — boję się...

—  Cóż, to ca łk iem  zrozum iałe —  
odpowiada Hanka. —  A le  w idzisz, 
nasza w a lka  z okupantem  to zarazem 
w a lka  z samym sobą. Nie jest w ie lką  
sztuką um ierać. Sztuką jest W'a!czyć 
i  żyć tak długo, jak  trzeba.

Tego w łaśnie dnia Hanka o trzym u­
je lis t od Zośki Jaroszewicz, k tóra 

, wówczas przebywała na wsi. — W ie- 
’’ m y, ja k  jesteś zapracowana —  pisze 

ona. —  A le  czy nie m ogłabyś wpaść 
do nas choć na k ilk a  dn i odpocząć 
trochę?

H anka odpisuje:
„...Nie mogę uwierzyć, żeby mógł 

jeszcze być m oim  udziałem w idok  la ­
su, obsypanego śnićgiem i b ia łych pól. 
Bardzo bym chciała przyjechać, ale 
wiesz dobrze, że moje  życie teraz nie 
należy do mnie"...

T.

Nocą !9 marca 1943 roku na Ż o li­
borzu, w m ieszkaniu jednego z a k ty ­
w is tó w  organ izacji „M a rk a “ , odbywa 
się zebranie Zarządu Warszawskiego 
ZW M -u. Wszyscy czekają na Hankę. 
Zawsze sumienna, punktua lna, prze­
strzegająca te rm inów  — nie z jaw ia  
się. Wszyscy z natężeniem ło w ią  każ­
de echo, każdy szelest dobiegający 
z zewnątrz. Pora zacząć zebranie. 
ProWadzi je  „M a re k “ . M ija ją  nocne 
godziny, ranek zagląda przez okna, 
w  myślach zetwuem owców rośnie lęk : 
co z Hanką?

Nie ma H anki. N igdy ju t  nie p rz y j­
dzie słuchać sprawozdań, nie ruszy 
na m iasto z ko le jnym  numerem „W a l­
k i “ , n ie  poprowadzi żadnej akc ji. Jej 
c iem fle oczy nie spojrzą n igdy na to­
w arzyszy z troską, naganą, uśm ie­
chem.

...Szła * „Z aw iszą" —  Tadkiem  O l­
szewskim . dowódcą ZW M -ow ych od­
dz ia łów  zbro jnych — u licą  Mostową. 
Osaczyli ich oboje gestapowcy. „Z a ­
w isza" zdążył w ystrze lić  raz — i padł. 
Hanka b ron iła  się dłużej. Ciężko ran ­
na, w padła w  ręce gestapowców, k tó ­
rzy odw ieźli ją  na przesłuchanie na 
Szucha, a potem do szpitala w ięzien­
nego na Paw iaku. Chcieli przywołać 
dziewczynę do przytomności, by w y ­
dobyć z n ie j zeznania. A le  Hanka 
um arła  w  k ilk a  godzin później. Ostat­
nie je j słowa, tak  proste i piękne, ja k  
proste i p iękne by ło  je j życie, słowa, 
k tóre przeszły do pieśni, b rzm ia ły : 
„ Służyłam ludziom  i dla nich um ie ­
ram ".
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Służyła ludziom , żyła d la  n ich 1 zg i­
nęła dla nich. Zginęła za naszą teraź­
niejszość i przyszłość, za nasze dzi­
siejsze trudne, lecz piękne lata i nad­
chodzące dn i szczęśliwej przyszłości. 
Zginęła za rzeczywistość Polski Ludo­
w e j, k tó ra  dźw iga na gruzach W ar­
szawy nowe, słoneczne domy nowych 
dzie ln ic, k tó ra  wznosi w ie lk ie  bu­
dow le  socjalizm u, k tóra wyprowadza 
na spółdzielcze pola d ług ie ko lum ny 
trak to ró w . W alczyła i zginęła za szczę­
ście tysięcy m łodych, k tórzy  uczą śię, 
i  pracują w  laboratoriach i  salach w y ­
kładow ych, w  halach fabrycznych 
i  w  podziemiach kopalń.

Zetempowcy, chcą żyć ja k  ona, Jak 
ona walczyć— a je ś li by łoby  trzeba, ja k  
ona tw ardo  i nieugięcie stanąć na­
przeciw  śm ierte lnem u w rogow i — 
faszyście.

M O N IK A  W A R N E flS K A
opracowane na podstawie wspom­
nień Janiny Baleerzak („Ewy") i Heleny B alick ie  j-Kozłowsklej

Myśl -wydawania samodziel­
nego pisma młodzieżowego 
zrodziła się na długo przed 
ukazaniem  się pierwszego n u ­
meru „W a lk i M łodych “ . M ó­
w iło się, że gdyby tak ie  pismo 
is tn ia ło , to o w ie le ła tw ie j i 
spraw n ie j można byłoby po­
wiązać , i zespolić luźno dzia­
ła jące kó łka  ruchu młodzieżo­
wego. A le  w łaściw ie  n a jb a r­
dz ie j rzeczowo m yśla ła o tym  
H anka Sawicka.

Pam iętam , że ju i  jesienlą 
1942 r. Hanka przedstaw iła  
m l cały p ro jekt.

—  Wiesz... będziemy w yda­
wać nasze, samodzielne m ło ­
dzieżowe pismo.

—  Ei tam, nie wierzę. K tó ­
ra technika zechce wziąć na 
siebie doda tkow y ciężar, 
wszystkie przecież zawalone 
są robotą.

—  S tw orzym y sw oją w łasną, 
m łodzieżową technikę!

— Ho, ho, masz wesołe po­
m ysły. A  skąd weźmiesz lo ­
ka l, skąd „m a jd a n “ ’), skąd 
ludz i do obsługi — k to  ci bę­
dzie składał?

— Składać? A choćby ty . 
G dybym  o tobie n ie  m yśla ła, 
to  bym  ci przecież nie m ów iła  
na darmo. Loka l się znajdzie, 
a sprzęt d ru ka rsk i też moż­
na wyszukać. Można ku­
p ić ! M am  ju ż  nawet kon tak t 
z jednym  ta k im  „gościem“ .

A le  sprawa nie była  taka 
prosta. Zdobyć w  1942 r. 30 kg

JAN T A R Ł O W S K I 
„A N TE K ”

Pierwsze zadanie polegało
na prze transportow aniu  całego 
sprzętu potrzebnego do składu 
z dolnego M okotowa na ul. 
W awelską, gdzie mieszkała 
towarzyszka, u k tó re j m iałem  
składać numer.

Ponieważ ca ły n iem al sprzęt 
b y ł nowy (pismo, kaszty, szta- 
b ik i), w ięc paczek było  spo­
ro. Do rogu Kaszyńskiej i W a­
w e lsk ie j sprzęt dow ieźli tow a­
rzysze znający s ta ry  loka l. Na 
now y lo ka l wnieść go mogłem 
ty lk o  ja. „Łą czn ikow a !“  mnie 
ty lk o  jeden towarzysz z ko l­
portażu.

Pech chciał, i#  w łaśnie
przed samym wejściem  do 
budynku  ćw iczyła kom pania 
SS.

Obejść!« dom u od d ru g ie j 
strony okazało się niem ożliwe. 
D w um etrow a sia tka i d ru t 
kolczasty. Trzeba było  z pa­
czuszkami de filow ać przed 
fron tem  SS-owców. Dwa razy 
poszedłem bez trem y. Za trze ­
c im  razem czułem się nie­
swojo. Po k ró tk im  w ahaniu 
zdecydowałem się „iść na ca­
łego“ , to znaczy z nonszalan­
cką m iną w a liłem  w prost na 
obers tu rm ftih re ra , k tó ry  stał 
rozkraczony po środku przej­
ścia.

•zczęście, miała uszkod*onJ
spust. Czekała na ruszni* ^  

— Tu mieszka  ̂ lękark 
pow iedzia ła admimstrar- 

O dpow iedzi nie zroW ' < 
!em. Sekundy w lo k ły  s ii 
w iek i. W reszcie klamka 1 
w o li uniosła się. P oszli- ^  

Przez d ług i czas n:e m®*,^ 
ochłonąć. Po co przyszli- „  ( 
go szukali? Przecież w: ■_ ^ 
niczym. Na pewno wr<y 
nocy — tego byłem  n‘
pewien. i

Po godzin!* ubra.etn 
poszedłem do Ludk i. p

— N atychm iast trzeba <F 
nić do D anki.5) — 
wała. — Niech kogoś P 'z' l  
m usim y „m a jdan " wynie» • 

Po godzinie transport ^  
w tó rzy ł się, ty le  że w pd^ cj» 
nym  k ie run ku . Na sr.c 
SS-m anów pod domem Ju ‘ 
było.

T ym  razem „m a ldan“ 
złem na Powiśle. Ale tam ŷl 
dać nie można było. Loka
bardzo znany. —y.

O piątej po południu P‘ 
szedłem do Ludki. By 
C2 6  w pracy. Na mój 
krzyknęła:

—  Ach, ty bałwani«- „
Struchlałem. Co 

stać w międzyczasie?
ostatnią paczkę wyv 
przed godziną. Nawet 
tej „piątki“ nie pozostawi*'“ -̂

ltV*v

Czy ty wiesz, J» co

I I w a r s z a w a , a w im o  im V 3 >.«5

V Z W  A  f t  T e  t

V 4rę czm r  p rt« *  p**« t  mUtnę, resfccię * f* t*c **ó *« w c
s k k  j« W  ***« !>  <fą«*S ł  kU»©wj>k*fcę *" •
1C«« law ą Radą f * j 4 *  iy e y.< im nerę *>g A rad* f,« A  »•*.

»* * ią  * • * * *< »  » t r *4 i** i*  i  ał»oU.ią, <-a* « •  feyć *< « -* U ta i*  
a *  (A fiu iie  f»nuJ z > i p ę «««'.«»a p t t i *  i&.li« cxwdkAk » i rg tc z t .  w msU*  *  
waitwM* W *J y  t«ł «si* ras*««<•«*»:•#* 4op>*ro h t ł .  T « * *  »»* w gwi-zk9*

$ t* * ę ! *  do «tej staj?» p**>: «połertelSttw-*,
4* t ż lw im  tm *m  z-e 4t<* jw M tm iK »«  — to «*•♦!©$ tik*, » fct-Vą i»»»«
* i t  l i r tata — t. k ilkę  THii ■ i. jzaM*-
ę ta m  *i!y w«kząc«4fa Sp*d»«seset»»

Z «»■«« fcffo m c * »  P s le & U i** i »»«tai 0» ;g  tagtt 4 a *o d y  w te«***'* 
chfapsy t * T »  a - ia rm  zbfSi«y«s( i sętę wilfeą *  *er<>̂ »en> Ł>*u

War«zawa **»»< A ftn tt Lasotę«) m k i td  ** r4 *ę » *y  : &>**
»»C i* iiiW » ti.;k ó ,i*-

C żw arU ków ? ta »azwe?
m kisfeseii

Ib **»  t in * } *  Pc‘*k ł dw ie prr*wH#?ę *4* śradyt}*, Jedm. •— pe-hta piękaye!» zto«*« 
t *  która e * * i *»ę *4e»*U, efo<«» k t * * * w f  «*)««&?< *p»*4*w *«»»  woiaośrt a«r« j» . * *  
n* #t»r»ay *U*ow ych i dewfa ™ iradecj* *ssf*ś4eiej, ¡apart*}. cfcł«>£tH«i ry ‘
.!<•»*«* ¡>}cz* ?.v jzyw łU » ;»  Ka«cż»*t.ki Wttaierakktg«» «tywr-ą»» *ię co w a lk i
d«ty w ie tyku i, **c*e«A l« i* ł# d *  K ?*i**a i*y- To U ta I f  M, |*Ó3, 1905.. ło  w ie c u  i*  tu«,A r*
la odzysk*«!« t obroaą ntej»osn<igk>*ci w ttUA - jci T rądy*)* t« - » u r w i i ;  k
i  «akię cKarąycfc x»a$*$ i f j *  w uarfc i »* p;>d U n to k  *to3le|.

Hok 181! Powstanie Ustwpadowr. P . lk  Czwarty, Tywąc w*l*cz«te}>. * k tó*« , ił 
¿«»«zięciu ty ik o  rosU łe. Śpśawin»y o s « k
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czcionek d ru ka rsk ich  (takie 
by ło  niezbędne m in im um ) byto 
dla nas m n ie j w ięcej tak  samo 
ciężko, ja k  zdobyć 30 karab i­
nów maszynowych.

W szystkie nasze w yd aw n ic ­
tw a  dus iły  się po prostu z po­
wodu b raku  sprzętu d ru k a r­
skiego. K iedy  trzeba by ło  w y ­
dać np. 12-stronicową „ T r y ­
bunę W olności“  to „p ism o“ 
(czcionki) pożyczało się z tech­
n ik i „G łosu W arszaw y“ . P unk­
ty  techniczne pos ług iw a ły się 
wówczas g łów n ie sprzętem 
w ykopanym  z ziemi, gdzie zło­
żone b y ły  jeszcze w  1939 roku.

Aż w'reszcie doczekałem się. 
K tóregoś dnia już  w  styczniu 
1943 r. H anka ozna jm iła  rado­
sną nowinę.

—  No A n tek , szyku j się, 
„p ism o" już  jest. Będzie 
a k u ra t na 4 ko lum ny. N o w iu - 
sieńkie, prosto z d ru k a rn i! 
Resztę „m a jd a n u ": wałek, ra ­
mę, k lin y  itd . o fia ru ją  nam 
„s ta rzy “  *). Musisz ty lk o  do­
kup ić  p ły tę  m arm urow ą. D re­
wnianą kasetę też nową, ślicz­
ną rob ią ju ż  ch łopaki z Żo­
liborzu.

— A le  skądże Ja wezmę
p ły tę  m arm urow y?

— Już i o tym  pom yślałam . 
Jedź na B rudno  — kupisz od 
kam ieniarza.

Muszę tu  wyjaśnić , że p ły ­
ta m arm urow a służyła jako 
podstawa dla  gotowych ko­
lum n składu gazety podczas 
ich odbijan ia . A by spełnić swe 
zadania m usiała być idealn ie 
gładka, płaska, mocna i m ieć 
odpowiednie w ym ia ry .

Po dług ich targach nabyłem  
piękną, b iałą ta flę  za 350 Zł i 
szczęśliwy przyniosłem  do do­
mu.

„M ajdan“ był w komplecie.
N a jtru d n ie j by ło  jednak z 

lokalem . M usia ł być „n ieuży­
w a ny“ , znany ja k  n a jm n ie j­
szej liczb ie  ludzi, z „n ie k rę - 
pu jącym  wejściem “ — k ró tk o  
m ów iąc lo ka l odpow iedn i na 
technikę. Znaleźć ta k i lo k a l w  
W arszaw ie w  początku 1943 r. 
by ło  nie łatwo.,.

A  te rm in  w ydan ia  pierwsze­
go num eru zb liża ł się.

W końcu Hanka zdecydowa­
ła k ró tk o :

—  Składać będziems’ u L u d ­
k i *), a odb ijem y u m nie  na 
Szarej.

Jednak udało się. Całe szczę- by li?  To lekarze i  n iem '®^tu
ście, że to nie b y li żandarm i. 
Cs za d rug im  już  razem w z ię li 
by m oje paczuszki na oko.

Z westchnieniem  u lg i prze­
k ręc iłem  k lucz w  drzw iach i 
zacząłem rozpakowywać swo­
je skarby. Czcionki b y ły  .pa­
kowane m a łym i kom ple tam i. 
Przed rozpoczęciem składania 
trzeba by ło  wszystko rozpako­
wać i  czcionki rozsypać w ka ­
secie.

B y łem  chyba w  po łow ie te j 
roboty, gdy usłyszałem na 
schodach tupo t w ie lu  podku­
tych butów. Czyżby SS-m ani 
dopiero teraz zainteresowali 
się m ym i pakunkam i. O stroż­
nie  w y jrza łe m  przez okno. 
Kom pania w  dalszym ciągu 
ćw iczyła  przysiady.

„G oście" za trzym a li się 
na ko ry ta rzu  p rzy  m oich 
drzw iach. K o ry ta rz  ten pro­
w a dz ił do k ilk u  kaw ale rsk ich  
pokoi.

go szpitala. Szukali po 
m ieszkania dla swoich P 
gniarek.

— Skąd mogłem o tyń* pi«
dzieć? Przecież m l slĘ 
p rzedstaw ia li! b«'

I  znów „m a jd a n " trze" pj 
ło  nieść z pbwrotem- ¡j, 
raz trzeci w  ciągu tego ^ 
N ie ła tw a to była  sPfa' vr ie' 
okupowanej W arszawie P 5;s
nosić paczki, prześlizgd iąc
m iędzy żandarm skim i PH 
m i, om ija jąc  sp ry tn ie  f c T 
i łapanki... , V »

Składać zacząłem Js$ 
10 wieczorem. N um er 01 
w y jść  na czas — trzeba , 
by ło  składać całą noc. ^  

Ostre brzegi nowych, p ^  
źywanych jeszcze czcione ^  
leczy ły  palce.. Wreszcie ^  
k iem  skład 4 pierwszy^“  
lu m n  „W a lk i Młodych 
gotów. Związać mocno * 1|.w LU Vy * c.' W lCJOuv U (

. k iem . żeby nie rozleci3’ ;.
Po kole! otwderano w szy* -  drod7.e. kUkanaście c t ę f  o- 

k ie  d rzw i. W pierwsze., c h w ili * ,iSztylet-. w k ieszeni
rą i o rvrr>m-vą «rnzit rvi lan i»n a-.at * . U* in ie  mogłem zrozumieć co się 
dzieje. Czyżby tak  szybko 
m ie li m nie tu  „n a k ry ć “ ?

Co robić?
— Kasety sta ły na stole. Po 

ca łym  pokoju rozłożone b y ły  
p iek ie ln ie  szeleszczące pap iery 
ze świeżo rozpakowanych pa­
czuszek. Od kory ta rza  dz ie liły  
m nie ty lk o  szklane d rzw i osło­
n ię te  czarnym  papierem.

Trzecie p ię tro  — okno w y ­
chodziło na p lacyk pełen 
£S-m ąnów...

Schować m ajdanu do szafy 
n ie  można było, bo drzw i pisz­
czały ja k  potępione dusze.

Kasety wsunąłem  bez w ie l­
k iego trudu  pod tapczan. N a j­
gorzej — z papieram i. Scho­
wać je  tak, żeby nie szeleści­
ły  — nie by ło  ła two. Po w ie ­
lu  trudach  pokój w yg ląda ł 
p rzyn a jm n ie j na p ierw szy rzu t 
oka czysto. Po tych zabiegach 
nic m i nie pozostało, ja k  ty l ­
ko ...czekać.

Tymczasem „goście“  syste­
m atycznie zb liża li się do mego 
pokoju. W reszcie ktoś po łożył 
rękę na m o je j klamce. Z a­
m arłem .

W  tym  momencie oczekiwa­
n ia  uśw iadom iłem  sobie, że w 
poko ju  jest p ią tka  — „W a l­
the r“  4). Jest — ale zam knięta 
vr piszczącej szafie. I  na n is -

prawiania błędów po
pierwszego egzemplarza1 ^  
jazda do H ank i na ul- ^  

Tam czekała ju ż  ram«- P rb» 
m arm urow a , wa łek, ijg *  
i papier. O db ija liśm y w  L-alił'
Hanka, N in a G) i ja. Star*;

kai i i
m y się ja k  nigdy, żeby 
num er b y ł odb ity  czy 
żeby papier kłaść równó. 
cięż to p ierwszy num® 
wuem owskiego pisma. .j(J!

Do dziś pam iętam  n*
750 egzemplarzy. ,  ^
‘ —  Czy to nie za n|®

pyta łem  Hankę. —
.¡er*"szkoda papieru? Nie roz«! 

się ty le  — przecież tó P;
szy numer?

— Nie m artw  się, k -A i1* 
Pójdzie! A  następnycb 
dużo, dużo więcej— po-

Teraz tylko rozliczyć 
pakować w  małe ru 
Pierwszy numer „Walki 
dych“ idzie w świat.

*) „majdan 
karski.

sprz?*
drt1'

eüirsK i. . vj,
e) tak nazywaliśmy m 

towarzyszy z PPR-u. ,5!^  
*) D r Ludwika Tarł 
4) typ pistoletu.
*) Zofia Jaworska.
•) N ina Sztuczyńska.
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Ciciqc é w î e t S a n q  pamięć
u m a c n i a j m y  p r z y j a ź ń
nn irW  >o^»w . tp rcU ip i nom ocv W ie lk ie g o  [ p a r t i i  k o m u n is tycz r

K l e m e n t o  Gottwalda
n a s z y c h  n a r o d ó w

t la ły  na ród  p o ls k i łą czy  się i te rs k ie j pom ocy W ie lk ie g o  -
*  b ra tn im i n a ro d a m i Czecho- Z w ią z k u  R adzieckiego zdoby- ; bo tn iczych  u jm o w a ł losy swe 
S łowacji w  g łę b o k im  s m u tk u , i ły  na zawsze w o lność i n ieza- go k ra ju  we w asne ( ^  ’ 
Śm ierć K le m e n ta  G o ttw a ld a , ! leżność, u t r w a l i ły  w ładzą  lu -  u trw a la ł swą w ładzę , budo- 
jest n iep ow e to w a ną  i c iężką | du  p racu jącego  i b u d u ją  z w y - \ \a  now e z.^cie na n o \ \ }  
stra tą  całego obozu p o k o ju  i d e sko  soc ja lizm  w  sw o ich  i po s au ac .i.
socja lizm u. P rzysz ła  ona n ie - | k ra ja c h . Jakże zm ie n iło  się j W ie m y  dziś, ja k  n ie ła tw ą
spodziewanie w  c h w ili ,  gdy w sp ó łżyc ie  i w za jem n e  s to - . b y ia  ta w a lk a , w ie m y , jaK
J* ' 3 p rzodu jąca  ludzkość bo- su n k i m ię dzy  na ro d a m i C ze -| w ie le  zaw dzięczam y w  te j
leśnie przeżywa rozstan ie  się chó s lo w ac ji i P o lsk i od c h w ili ,  w a lce  o no w y , s p ra w ie d liw y ,
1 życiem W ie lk ie g o  N a u czy - gdy n ie  rządzą ju ż  ty m i k ra -  | soc ja lis tyczn y  u s tró j społecz­
n a  i B o jo w n ik a , W odza mas | ja m i k a p ita liś c i i obszarn icy , n y  b ra tn ie j pom ocy na rod ów  
Pracujących całego św ia ta , i P a m ię ta m y  okres m iędzy  rad z ie ck ich , ile  zaw dzięcza- 
Geniusza i P rz o d o w n ik a  epok, p ie rw szą  i d rugą  w o jn ą  św ia - m y  naukom  W ie lk ie g o  na s te - 
W * lk ie j  R e w o lu c ji S o c ja ti-  | Iow ą, k ie d y  to rządząca w  o- go O jca i N auczyc ie la , O b ro ń - 
% c z n e j -  j óze ia  S ta lin a . bu  k ra ja c h  bu rżu a z ja  k u l ty -  ] cy  i  P rz y ja c ie  a w y z w o lo n y c h  

is z c z ę  czu je  sie w  d ło n i ! w o w a ła  n ie zm ie n n ie  w za je m - | k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
serdeczny, b ra te rs k i,  p rz e n ik -  I ną n iechęć i spo ry  m ię dzy  są- Tow arzysza S ta lina .
" ^ y  w sp ó ln ie  o d czuw anym  ; s ia d u ją c y m i z sobą i  przecież j T ow arzysz  K le m e n t G o tt-  
bólem uścisk K le m e n ta  G o tt-  ■ b l is k im i sobie na rod am i, z łą - w a ld , n ie z ło m n y  re w o lu c jo m - cy

S1 (jj _ _ I . - i l __łrn n ło n ia - I «łn ś n *1 in i i  o rn i oic7ir n n tr ift f?  ,r

Wodow
na Placu C z e rw o n y ....____
rachowało się w  oczach Jego | h a n ie b n y  ro k  1938,

k o m u n is tyczn ych  i  ro -  I k ie ro w n ic tw e m  ro z w in ę ły  się
ju ż  od c h w il i  w y z w o le n ia  n o ­
we s to s u n k i w za je m n e  m ię -, 
dzy n a szym i n a ro d a m i, k tó ­
ry c h  ko rz y ś c i i  znaczenie d la  
obu naszych k ra jó w  s ta ją  się 
z każd ym  ro k ie m  coraz b a r ­
dz ie j cenne i  t rw a łe . N aszym  
zadan iem  je s t i  będzie  dalsze 
n ieus tanne  p o g łę b ia n ie  ty c h  
b ra te rs k ic h  s to s u n k ó w  ja k o  
w spó lnego i  n iew ycze rpa ne go  
ź ró d ła  w z ro s tu  naszych  s ił,

z d ro g i b u d o w n ic tw a  soc ja­
lis tycznego. Po d rodze  te j, w y ­
tk n ię te j przez w ie lk ie  idee I 
w skazan ia  Józefa S ta lin a  
p ro w a d z ił n iez ło m n ie , w y ­
trw a le  i  zdecydow an ie  n a ro d y  
C zechos łow acji K le m e n t
G o ttw a ld . P am ięć o Jego 
ś w ie tla n e j i  d ro g ie j nam  
w s z y s tk im  postac i będzie 
nam  tow a rzyszyć  w  dalszej 
naszej p ra c y  i  w a lce  o u rze ­
czyw is tn ie n ie , o c a łk o w ite

mwMiMMAwnom mupmflcu w ornomś
P R A W  M I O D U E t ¥

Młodzież krajów kapitalistyczne,)
w alczy o swoje prawa

ja k o  cz y n n ik a  u trw a la ją c e g o  j zw yc ięs tw o  n ieśm ie rte ln e g o  
i  p rzyśp iesza jącego b u d ó w - ! dz ie ła  W ie lk ie g o  W odza i  N a - 
n ic tw o  soc ja lis tyczn e  w  n a - j uczyc ie la  w s z y s tk ic h  na ro d ó w  
szych k ra ja c h . j Józefa S ta lin a .

P odstaw ą naszych s tosu n - j D a rem n ie  łu dzą  się im p e - 
k ó w  sąs iedzk ich  je s t U k ła d  o j r ia liś c i i  ich a g e n tu ry , licząc 
P rz y ja ź n i i  W za je m n e j P orno- ¡na zam ieszanie w  naszych sze- 

m ię d zy  C zechosłow acją  a ; regach. D a rem ne  są ich  po-

s tn u tku  i  h a r tu  spó j- 
w  c h w ili ,  gdy żeg na liś - j P olską,

szystow ska k lik a ,  rządząca Wa n y  p rzyw ó d ca  K o m u n i
choć zn ienaw idzona  ! styczne j P a r t i i  Czechosło-

Pełne
rzcnie w c n w ili ,  gdy zegnans- i ro is K ą , -*“ -**----- i . . .
m y w spó ln ie  Tego kogośm y przez o lb rz y m ią  w iększość na - | w a c ji,  w y b itn y  dz ia łacz m ię - 
riaigorecej ko ch a li’ D la teg o  I rodu, n ie  zaw ahała  się w s p ó ł- ; dzynarodow ego ru c h u  ro b o t-  
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sobiście p rzez tow a rzysza  
G o ttw a ld a . O lb rz y m ie  znacze­
n ie  d la  obu k ra jó w  m a ro z ­
w ija ją c a  się w c iąż  w y m ia n a  
h a n d lo w a  oraz w sp ó łp ra ca  
n a uko w o  -  techn iczna , w z a ­
je m na  pom oc i w sp ó łp ra ca  go­

dle  ra c h u b y  na os łab ien ie  
m iędzynarodow ego  obozu bo ­
jo w n ik ó w  o p o k ó j, d e m o k ra ­
cję  i  soc ja lizm . W p ro s t p rze ­
c iw n ie . Jeszcze m o cn ie j zew ­
rzem y nasze szeregi, jeszcze 
o f ia rn ie j,  a k ty w n ie j w a lczyć  
będz iem y o u m a cn ian ie  n a ­
szych s ił, naszych pa ńs tw , na -

Jórym  i k k h ,  an g ie lsk ich , fra n c u s k ic h  id e i m a rk s is to w s k o - łe n in o w -
M ą c e  w ciąż m il io n v  w ie l-  i d z ia ła ją cych  za k u lis a m i im -  sk ich , zna ła go cała, wa lcząca 
kle ' P ro le ta r ia c k i^  a rm ii k o - i o e r ia lis tó w  a m e ryka ń sk ich , tv m , sz ta n d a ra m i no lska

spodarcza w  w ie lu  n a jró ż n o - I szych k ie ro w n ic tw , naszych 
ro d n ie jszych  dz iedz inach . N a - p a r t i i,  a w ra z  z ty m  naszej 
szym  w s p ó ln y m  zadan iem  je s t ! p rz y ja ź n i, u fn o śc i i  pom ocy 
ja k  n a jb a rd z ie j w sze chs tron - j w za jem n e j i b ra te rs k ie g o  
ne ro z w ija n ie  i  p o g łę b ia n ie  | w sp ó łd z ia ła n ia  w o ln y c h  n a ro - 
ty c h  s tosu nków , k ie ru ją c  j ¿¡ów, b u d u ją cych  now e życie
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° re K lem en t G o ttw a ld
n iez ło m n ie  poprzez dzie
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z b ro d n i m o n a c h ijs k ie j. Ta 
zb ro d n ia  m o n a c h ijs k a  p rz y ­
śpieszyła  rozpę tan ie   ̂ n a j­
k rw a w s z e j pożog i w  dz ie jach

pod ty m i sz ta n d a ra m i po lska  | 
i  m ię d zyn a ro d o w a  k lasa ro -1 
bo tn icza , k tó ra  dziś schyla  
nad Jego tru m n ą  s w o je  bo­
jo w e  s z ta n d a ry  i  łą czy  sw ó j

się w s k a z a n ia m i W ie lk ie g o  
S ta lin a  —  tw ó rc y  b ra te rs k ie j 
p rz y ja ź n i m ię d z y  w o ln y m i 
na rod am i.

W  d n iu podp isan ia  u k ła d u

N a ro d y  nasze m iłu ją  po kó j 
i  n ien a w id zą  w o jn y . N a ro d y  
nasze w szys tk ie  sw e s iły  sk u ­
p ia ją  na b u d o w n ic tw ie  u s tro ­
ju  społecznego, c a łk o w ic ie

lu d z k ic h , ja k ą  b y ła  d ru ga  g łę b o k i żal z n a ro d a m i Cze- 
w o jn a  św ia to w a . Z  odm ętu  te j cho s ło w ac ji.
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w o jn y , z n ie w o li i  zniszczeń, N a ród  p o ls k i n ig d y  n ie  za- 
3 , w  k tó re  p o g rą ży ła  ona w ie le  ; p o m n i w ie lk ic h  zasług i  w y -  
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l i ł v Z na r°d a m i, k tó r -  — - ezonveh bo jach  k la sow ych , 
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naszych b ra tn ic h  na rod ów , 
w  dz ie le  p o g łę b ia n ia  ich  
p rz y ja ź n i, w s p ó łp ra c y  i  p o ­
m ocy w za je m n e j. D z ię k i ty m  
w y s iłk o m  n a ro d y  Czechosło­
w a c ji i  P o ls k i k roczą  dziś 
w sp ó ln ą  i  n iezaw odną  d rogą  
b ra te rs k ie g o  w s p ó łd z ia ła n ia  

bezg ran iczn ie  w ie rn a  m ię d zy - w  po m na żan iu  s i ł  w y tw o r -

h is to ryczn e m u
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w  n ieź li

re  w y z w o - i czonych bo jach

o p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  w  j w o lnego od w sze lk iego  w y z y -  
1947 r. tow a rzysz  G o ttw a ld  | sk u  i  uc isku  cz ło w ie ka  przez 
p o w ie d z ia ł: j człowieka». B u d u je m y  nasze

„W ie rzę ..., że sojusz ] nowe życie społeczne w  o p a r- 
nasz w  p rzysz łośc i będzie : cj u  0 pom oc w za jem n ą  i p rz y -  
się s ta le  w zm a cn ia ć  i  po - j j ażń m ię dzy  na ro d a m i, k tó re  
g łęb iąc, że szybko  będą ] ¡ąCzy w sp ó ln a  idea —  idea 
się ro z w ija ć  nasze s tosun- I b ra te rs tw a  lu d ó w , b u d u ją -  
k i  gospodarcze i  k u l tu -  cych soc ja lizm  i kom u n izm , 
ra ln e  oraz, że m ię d zy  n a - j N ie  chcem y n ik o m u  n a rz u -
ro d a m i n a szym i na s tąp i 
z b liże n ie  w iększe  n iż  k ie -

cać sw ych  dążeń, an i d rog i, 
po k tó re j k ro czym y . P ra g n ie -

I n a r od o w  ej * sp r  aw ie  w y  z w o le  - ! czych, w  podnoszen iu  na  co- 
*as «»i ... 1 m esiiue» te in  ( . . . .  _■_i ____ „  I ra ,  „ m s j v  noz iom  zdobvezvG o ttw a ld a  n ia  p ro le ta r ia tu , n iez ło m na  w  raz w yższy  poziom  zdobyczy
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W  I ności

d yko lw ie k  dotąd w  h is to - i w spółpracy pokojow ej ze 
r i i “ . ] w szystk im i k ra ja m i niezale-

Od te j c h w ili up łynę ło  6 la t, ] j,n ie 0{j ich ustro ju . A le  n i- 
a wagę i  ak tua lne znaczenie ii^omy także nie pozw olim y żę­
tych  słów  towarzysza pcjin ą ć nas siłą  z drogi, po 
G ottw a lda  po tw ie rd z iło  w  j k tó re j k roczym y i będziemy 
pe łn i życie. Czyż nasze dz i- i ¡¿ć w c iąż  naprzód zgodnie z 
siejsze, oparte na p rzy jaźn i i j w oją  mas pracujących, zgod

I S y s tk 'm ,

b ra te rs k ie j w s p ó łp r a c y ,  s to - J n ie  z w o lą  naszych n ieza leż- 
lo w e  i

każdego k r a ju  p rzed  I s to k ro ć  lepsze, pewniejsze.
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cia ¡ ‘T 6 an i w  sw ych  uczu - ! P ^ ^ s z y c h ^ f e ^ h  wa J  podżegaczy w o - d a w n ych  s to su n kó w  pod

życia ]  sc’ ze w ie lk ie  p rze - j sPole(L  . rip ' k u iac zd ra - w za jem  ja k  n a jż y w o tn ie j za-
c h o s i’ dzie)e narodów C z e - : ko m u n  . '  . n iechęć i in te re s o w a n i w  ja k  n a jw ię -
ty ci Wacj i  Są dziś ju ż  p rze - ! de bu rzua z j [ . z na .  | kszym  rozsze rzan iu  i po g łę -

M ę d " '  1 b e ja m i  potężnego n >ezdolno^  ow s k im . B u r .  1 b ia n iu  tego w s p ó łd z ia ła n ia  
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e]P c u w e - in y m i k ra ja m i,  w y z w o lo n y m i 
rzeczen ? }a.  z pę t k a p ita liz m u  —  w  jeden

w o lę  ] rennośc i i n iepod leg ło . y __; n io n o k o n a n y  obóz

•raz 7 n ^ ^ H o s io w a e j i ,  a | ^ j u d ^  p r a c u S y "  n ie  i P °k ° ju ( d e m o k ra c ji

B ! wszędzie tam  dokąd  d o ta r ła  ^  to ^ arzys2a G o ttw a l-

zas0/'P?W ro tn ie  p rz e m in ą ł i A rm ia  ^ "R a d z ie c k ic h ,  | da, d z ię k i Jego a k ty w n e j in i -

I S T a c u j ą c t  Pod p rzew odem  ! c ja ty w ie , pod

n ie p o k o n a n y  obóz 
i  socja­

lizm u .
P rz y  bezpośredn im  w spó ł

Jego m ą d ry m

D obro  na rod u , n ie u s ta n n y  
w z ro s t jego  s ił, jego  do b ro - 

pa - | b y tu  i k u l tu r y ,  ob rona jego 
n o w a n ie m  k a p ita l is tó w  i  o b - ! w o lnośc i i  n iepod leg łośc i, o- 
sza rn ikó w , od s k ry c ie  podsy- v,ron a  pok o ju  —  oto je s t na-
canej p rzez b u rżu a z ję  n iechę­
ci, o b łu d y , n ie u fn o ś c i lu b  
z d ra d y  i  n iespodziew anego 
ciosu W c h w il i  p rze ło m o w e j?

sze p ra w o  na jw yższe .
Ż egna jąc  na zawsze w ie l­

k ie go  B o jo w n ik a  o dob ro  n a ­
ro d ó w  C zechos łow ac ji i  o

N o w ą  h is to r ię  i now e s to - j z w y c jQi tw o  id e i w y z w o le n ia  
su n k i tw o rz ą  dziś nasze na- j ju (j u  p racu jącego  na ca łym  
rod y , k tó re  s ta ły  s ię  n o w y m i kw iecie , czcić będz iem y w ie - 
na ro d a m i n a ro d a m i z je d - .( ozyściei św ie tla n ą  pam ięć 
noczonym i w e w n ę trz n ie , ja k  ] K le m e n ta  G o ttw a ld a , umaC- 
n ig d y  p rze d te m , na ro d a m i, n iać  bę dz iem y p rzy ja źń  i b ra - 
k tó ry c h  zdobycze gospodarcze | te rs tw o  naszych w o ln y c h  na - 
i k u ltu ra ln e  rosną i  rosnąć j roddW i
będą n ie p rz e rw a n ie , na rod a - j ( A r t y k 'u , m m ie „ c z o n y w  or- 
m i, k tó ry c h  żadna w ro g a  s iła  ] gnni'e centra lnym KPCz — 
n ie  je s t w  s tan ie  zepchnąć I „Rude Pravó"),
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\\j hołdzie pamięci Kieiiienfa Gottwalda
Dnia 19 marca pogrzeb Prezydenta  

Klem enta G ottw alda
zorganizowania

Przedstawiciele społeczeństwa polskiego 
składają kondolencje

W  Ambasadzie R epub lik i Cze

W  dniach, od 22 do 27 marca 
br. odbędzie się w  W iedniu 
Międzynarodowa Konferencja 
w  Obronie P raw  Młodzieży. 
M łodzi chłopcy 1 dziewczęta z 
różnych k ra jów  świata radzić 
będą na tem at w a lk i w  obro­
nie praw  młodego pokolenia.

Przygotowania do konferen­
c ji pokazują nam, ja k  z małej 
isk ry  może rozgorzeć płomień 
buntu przeciw tym , którzy 
bezlitośnie depczą prawa m ło­
dzieży do pracy, nauki, sportu 
i wypoczynku. W roku 1951 
nieludzko wyzyskiwan i młodzi 
robotnicy holenderscy z Am ­
sterdamu w ystąp ili z apelem, 
k tó ry  głosił między innym i: 

„A pe lu jem y do wszystkich 
m iędzynarodowych organiza­
c ji. do młodzieży całego świata 
i domagamy się otwarcia dy­
skusji nad w a lką  w  obronie 
praw  młodzieży wszystkich 
k ra jów . I dlatego proponuje­
my zwołanie Międzynarodowej 
K on ferencji w  Obronie Praw 
M łodzieży".

Tak powstała myś! zwołania 
konferencji, któ ra  za k ilka  dni 
rozpocznie swe obrady.

Na apel m łodych Holen­
drów młodzież k ra jów  ka­
p ita listycznych odpowi odziała 
wzmożonymi w ys iłkam i w  
obronie swych praw. 21 hp- 
ca 1952 r.. a więc po upływ ie 
roku od c h w ili ogłoszenia ape­
lu. zebrał się w  Kopenhadze 
M iędzynarodowy K om ite t In i­
c ja tyw y, k tórem u młodzież 
św iata pow ierzyła przygoto­
wanie M iędzynarodowej Kon­
ferenc ji w  Obronie P raw  M ło­
dzieży. M yśl o konferencji go­
rąco została poparta przez 
SFMD, SFZZ. SFKD oraz in ­
ne organizacje m iędzynarodo­
we.

Pi-zygotowanla do konferen­
c ji nabra ły n iezw ykle szero­
kiego rozmachu. Dziś przebie­
gają one w  przeszło 60 kra ­
jach wszystkich kontynentów.

W ciągu ostatn ich miesięcy 
spotęgowała się w a lka o 
słuszne prawa młodzieży. Po­
cząwszy od dyskusji m łodzie­
ży w  fabrykach, szkołach, 
na wsi, poprzez konferencje 
regionalne, prow incjonalne 1 
kra jow e rodzi się i  krzepnie 
myśl o zorganizowanej walce
0 podstawowe prawa do żyda
1 rozwoju.

W ysuwając swe żądania 
i młodzież organizuje s tra jk i,
! które n ie jednokrotn ie kończą 
| się aresztowaniami na jaktyw - 
] niejszych bo jowników . Jedną 
| z ó fia r burżuazyjnego bezpra- 
■ w ia  jest iip. M ario  Hector R i- 
I vera — jeden z przywódców 

młodzieży m eksykańskiej, are- 
] śztowany w  ub. roku w czasie 
j m anifestacji i w ięziony do dnia 
j dzisiejszego.

W więzieniu przebywają 
j przywódcy młodzieży francu- 
] sk ie j: Guy Ducołonó, Paul 
| Laurent, Louis Baillo t.

W kra jach kapitalistycznych 
b ije  przede wszystkim  w  oczy 
rosnące z dn ia na dzień bez­
robocie, które przybiera za­
straszające rozm iary. Widmo 
nędzy jest perspektywą, która 
stoi przed młodzieżą, a ta część 
młodzieży, k tó ra  nie jest po­
zbawiona pracy pozostaje, bez 
pomocy lekarskie j, bez urlo ­
pów. bez możliwości rozwoju 
i awansu.

Ciężkie, nie do zniesienia, są
w arunk i młodzieży uczącej się 
i studiującej. Zam yka się co- 

| raz w ięcej szkół i zakładów 
[ naukowych. Podwyższa ślę 

opłaty na naukę, bursy, po­
moce naukowe itd . Treść nau- 

i k i przepajana jest ludobójczy­
m i teoriam i.

Młodzież, k tóra stud iu je Jest 
niepewna ju tra , bowiem — ze 
względu na wzrastające bezro­
bocie — student nie ma pew­
ności czy otrzym a pracę.

Spotkałem  np. w  W iedniu 
w-ielu bezrobotnych inżynie­
rów, m uzyków  1 innych ludzi

' M a  do
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■’  m Hic ja ludowa oddadzą o-
swemu Dowód- 
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Ko
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p ebu PreZydenta R epub lik i 
tyc zewodn;cząeego K om un i-
'JetnT1. PaU ii Czechosłowacji
v j A ' 3 G »ttw a lda  podała, że 
ątob iu 19 .m arca 1953 r. akt 
ii-  r °zpocznie się o godzi- 

v>' Salt H iszpańskie j Zam -

go i 
statnle honory
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w  -
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się następnie

™ sdzie masv i chosłowackiej delegacje społe-
na Plac Wac„^ '-emmadzone ! czeństwa W arszawy nadal skła- 
pracujące P ra g , S _____dają w yrazy  głębokiego współ­

czucia i żalu z powodu w ie lk ie j 
straty, ja ka  dotknęła naród cze­
chosłowacki —  zgonu Prezyden­
ta K lem enta G ottwalda.

18 bm. do Ambasady p rzyby­
ła m. in. delegacja budow n i­
czych warszawskiego „M etro ". 
Składając kondolencje, przeka

na wiecu żałobnym, pożegnają 
ukochanego Prezydenta i  Prze­
wodniczącego P artii. Po wiecu 
żałobnym trum na  z da łem  K le ­
menta G ottw alda zostanie u- 
mieszczona w  Pom niku Mu 
zeum W yzwolenia Narodowego 
na Górze V itkov .

Przem ysłu W łókienniczego w y ­
stosował do Ambasady Republi­
k i Czechosłowackiej w  W ar­
szawie depeszę, w  k tó re j pisze 
m. in.:

„Łączym y się z W am i w  głę­
bokim  bólu i żałobie. Nieszczę­
ście, ja k ie  dotknęło naród cze­
chosłowacki jest rów nie boles­
ne i  dla narodu polskiego, dla 
którego Prezydent G ottw ald 

i ż y w ił gorące uczucia przy jaźn i

Tadeusz Strzałkowski
Sekretarz 7.G ZMP

t  wyższym wykształceniem, 
którzy prosili o ja łmużnę lub 
pracowali jako czyścibuty — 
taka oto jest perspektywa mło­
dzieży studiującej w w ielu ka­
pitalistycznych krajach.

„Jak temu zapobiec?" — py­
tają. I pada odpowiedź, która 
brzm i: walką!

Coraz w yraźnie j młodzież ro ­
zumie, że inspiratorem przy­
gotowań wojennych, tym. któ­
ry  skazuje ją na nędzę i bez­
robocie. tym . k tóry pragnie u- 
czynić z n ie j mięso armatnie, 
jest im peria lizm .

To im peria liśc i zamieniają 
w  Niemczech zachodnich szko­
ły na koszary. To oni wypę­
dzają z ziemi wiele tysięcy ro­
dzin chłopskich, aby na niej 
budować pola startowe dla 
bombowców.

Na skutek po lityk i wo jny 
rządy kapitalistyczne coraz 
mniejszą część budżetów prze­
znaczają na ku ltu rę, oświatę 
i inne potrzeby społeczne.

W  takich np. kra jach Jak 
A ng lia , Holandia czy Dania 
giną w  fałach morskich ty ­
siące ludzi, bowiem rządy tych 
państw zamiast inwestycji na 
budowę wałów  i innych urzą­
dzeń ochronnych, budują ba­
zy dla a rm ii ludobójców.

Nasi koledzy w  kra jach 
kap ita lis tycznych dostrzegają 
źródła tych nieszczęść, jakie 
ich spotykają i odpowiadają 
wzmagającą się w a lką  o swe 
prawa. Coraz lepie j rozumieją, 
że łącząc swe w y s iłk i z w a lką  
klasy robotniczej, z w a lką  ca­
łego narodu, młodzież może 
wywalczyć swoje prawa.

O możliwościach tych świad­
czą fakty.

Świadczy o tym  między In ­
nym i zwycięski s tra jk  m łodych 
metalowców angielskich. M ło ­
dzi robotnicy przemysłu ma­
szynowego. k tó rzy  by li przed­
m iotem największego w  prze­
myśle wyzysku, w ys tąp ili z żą­
daniem podwyżki płacy o 1 fun t 
szterling tygodniowo. Żądanie 
to zostało uznane przez masy 
pracujące za słuszne. Wymaga­
ło podjęcia w a lk i. W alkę tę za­
początkowała młodzież zatrud­
niona w  fabryce w Clyde. M ło ­
dzi robotnicy prow adzili ją  po­
przez wiece, zebrarfia i demon­
stracje. W chw ili, gdy praco­
dawcy odm ów ili zgody na pod­
wyżkę płac, w ybuch ł stra jk . 
Za m łodym i p raktykan tam i z 
Clyde poszli robotnicy szkoccy, 
Do s tra jku jących przy łączyli 
się także robotnicy zakładów 
przem ysłowych i stoczni w  
Manchesterze, Merdseyside i 
Sheffield. W rezultacie praco­
dawcy z fa b ry k i w  Clyde zo­
sta li zmuszeni do podwyższe­
nia m łodym  robotnikom  pensji 
o U  szylingów tygodniowo.

O aktyw nej walce młodzieży 
świadczy również w ie lk i s tra jk  
w łókn ia rzy  w  Rio de Janeiro, 
k tó ry  został przeprowadzony w  
grudn iu ub. roku.

Nasi przyjacie le *  k ra jó w  
ucisku i wyzysku coraz iepie j 
rozum ieją, że ty lko  wspólnym, 
bra terskim . zorganizowanym 
w ys iłk iem  młodzież może zdo­
być prawa do pracy, nauki 1 
wypoczynku.

Przykładem i  zagrzewającym 
wzorem w  walce dla m łodzie­
ży k ra jó w  kapita lis tycznych 
jest radosne życie dziewcząt i 
chłopców K ra ju  Rad, k ra jó w  
dem okracji ludow ej, naszego 
k ra ju .

M y, w  Polsce Ludowej, na­
sze twórcza, śmiałe marzenia 
codziennie przekuwam y w  
czyn, dla naszego dobra, dla 
potęgi naszego k ra ju , w  Im ię 
wzrostu obozu socjalizmu, w

im ię  pokoju. Budować szczę­
śliwe życie, to nasze prawo i  
obowiązek.

Z nędzą, niewolą, bezrobo­
ciem, analfabetyzmem rozsta­
liśm y się raz na zawsze. Mogą 
się one jedynie przyśnić komuś 
z. nas jako koszmarny sen. Sło­
wa te przeszły dziś do h is to rii. 
A  walczym y o to, aby w  nie­
d ług im  czasie ze słow ników  
zn ik ły  i takie słowa ja k : w y ­
zyskiwacz, ku łak, wyzysk.

Na konferencji w iedeńskiej 
z dumą opowiem y naszym 
przyjacio łom  z całego św iata 
o trosce w ładzy ludowej, jaką 
otacza człowieka, o tym , że 
człowiek jest. u nas na jw ięk­
szym skarbem.

Podamy fak ty  i cyfry , k tó ­
re stwierdza, że przed m łody­
m i ludźm i naszego k ra ju  sze­
roko otw arta  jest droga do 
nauki, zawodu, pracy, w y­
poczynku, awansu społecznego 
itd.

Opowieijny o tym , że każder 
go ranka spieszy do jasnych^ 
słonecznych szkół podstawo» 
wych każde polskie dziecka^ 
że niedawno jeszcze, p rz e i 
wojną, ponad m ilion  dzieci 
było poza szkołą.

Nasze i dla nas otw arte  są 
fab ryk i 1 szkoły, kopalnie i  
urzędy, hu ty i teatry.

M łodzi ludzie w  naszym kra­
ju  biorą udział w  kierow aniu 
gospodarką i ku ltu rą , prowa­
dzą skom plikowane badania 
naukowe, przecinają ob łoki 
wspania łym i szybowcami i 
odrzutowcami, zasiadają w  
radach narodowych i Sejmie 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Te wspaniale w a ru n k i w  
Jakich żyje młodzież polska 
zrodziły się z twórczego t ru ­
du naszej klasy robotniczej, 
naszego narodu. Naszą szczę­
śliwą młodość łączymy z w ie­
cznie żywym  Im ieniem W iel­
kiego Stalina, k tó ry  ura tow ał 
życie naszemu narodowi, któ­
ry  pomógł nam zdobyć niepod­
ległość narodową i społeczną.

« Drogę do s iły  naszej ojczy­
zny. drogę do pokoju wskazu­
je nam Program Frontu Na­
rodowego. Z perspektywami, 
które wskazuje program nie­
rozerwalnie związana jest na­
sza przyszłość, przyszłość m ło­
dzieży.

Realizując Program Frontu 
Narodowego, pod k ie row nic­
twem  Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej z uko­
chanym tow. Bolesławem 
Bierutem  — w iernym  uczniem 
Lenina i S talina — na czele, 
budujem y nowe. lepsze życie 
w  naszej Ojczyźnie, umacnia­
m y pokój i przyjaźń między 
narodami, umacniamy przy­
jaźń młodzieży świata walczą- 

,c e j o ludzkie prawo do życia 
i rozwoju.

Serca m ilionów  polskich 
chłopców i  dziewcząt przepeł­
nione są w ie lk im  bólem 1 
sm utkiem  z powodu odejścia 
od nas drogiego Józefa 
Wis,sarionowicza Stalina.

Rozumiemy, że najlepszym 
uwiecznieniem Jego w ielk iego 
im ien ia jest uporczywa. ze 
zdwojoną energią prowadzona 
w a lka  o realizację idei, o któ­
rą On walczył. Na jtrw alszym  i 
najwspanialszym pom nikiem  
dla Józefa Stalina będzie zwy­
cięstwo Idei pokoju i  socja­
lizmu.

Te cele w inny  jeszcze jaś­
n ie j przj-św iecać nam w  w a l­
ce; pracy i  nauce.

dk'
Młodzież polska z ufnością 

oczekuje zbliżającej się M ię­
dzynarodowej K on ferencji w  
Obronie Praw Młodzieży. W ie­
rzy ona bowiem, że wspólna 
dyskusja przedstaw icieli m ło­
dego pokolenia całego świata 
jeszcze bardziej zjednoczy 
młodzież w walce o swe pra­
wa, w  walce o pokój i nieza­

wisłość narodów.

Listy o najtrwalszej przyjaźni
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® 5 ązcme głębokie j żało-
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tyórem u całe swe życie 
K lem en t G ottw ald. 
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M i  twórczym .
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• M eta low cy w O łom uńcu 
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«Jeszcze m ocnie j ze- 
. y j e  się w okó ł Rządu. F ron- 

Urtf ̂ doweg-o i ukochanej K o -
uijStycznej P a rtii Czechosło-

żńj ’ w -teszcze ściślejszej przy 
■ru. ze Zw iązkiem  Radzieckim  
dańrny w a lczy li o wykonanie 
- w Pro.dukeyj«yeh, aby wcie- 
M twąfn*6. naltaizy towarzysza
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poselstwa przychodzi
ludzi 1 przed-Do

ci znaa
¿¡owacji
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poselstwa czecho- | _  ac},u ambasady 
; c« e g a  w W iedniu p rzyby- ' Do 5  ie j w  Rzjnnie przybyw a- 
ią delegaCj€ rob o tn ików  au- ! słowackiej

ją delegacje i poszczególne oso­
by, aby uczcić pamięć K lem enta 
Gottwalda. Przed popiersiem 
Zmarłego składane są wieńce i 
w iązanki kw iatów . P ierwsi przy 
b v li z w yrazam i współczucia 
ambasador ZSRR w  Rzymie -  
M. A. Kostylew  oraz przedsta­
w iciele dyp lom atyczni k ra jów  
dem okracji ludowej, następnie 
członkowie Kom unistycznej Par 
t i i  Włoch, przedstawiciele P a rtii 
Socjalistycznej, W łoskie] Po­
wszechnej Konfederacji Pracy, 
senatorzy i deputowani, delega­
cje z miast i  wsi włoskich.

SZWECJA

D zienniki szwedzkie zamieściły 
na pierwszych stronach w iado­
mość 0 zgonie Prezydenta G ott- 
wał da, jego fo tografię oraz ży­
ciorys.

Przedstawiciele korpusu d y ­
plomatycznego w  Sztokholmie,

zali oni równocześnie b ra tn ie - |SmIf rć  , Płomiennego pa trio ty  
mu narodow i Czechosłowacji za- czechosłowackiego, bo jow nika o 
pewnlenie o swej serdecznej I ’ in te rnacjona lis ty , w .er-
przyjażn i i jedności we wspól­
nej walce o 'pokó j i budowę lep­
szego życia^ Delegacja drużyny 
harcerskie j im. K lem enta G ott­
walda ze szkoły podstawowej 
n r 132 przyniosła do Ambasady 
w iązankę czerwonych kw iatów .

Do Ambasady R epub lik i Cze­
chosłowackiej w  W arszawie na­
p ływ ają  z całej Polski licz­
ne depesze ja k  również re­
zolucje powzięte na żałobnych 
zgromadzeniach poświęconych 
pamięci Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej 1 Przewodni­
czącego KC Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji —  K le ­
menta G ottwalda.

Szeroką falą nap ływ a ją  depe­
sze od załóg robotniczych. Ro­
botn icy zapewniają swych cze­
chosłowackich towarzyszy, że 
sk u p i-. ii w okó ł przewodniczki 
narodu polskiego — Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
jeszcze us iln ie j walczyć będą 
w raz z zacieśniającym i swe sze­
regi w okó ł Czechosłowackiej 
P a rtii Kom unistycznej masami 
pracu jącym i bratn iego narodu 
n ja k  najszybszą i najlepszą

w ielu ' organizacji społecznych, . « a l ^ w ^ K i c h  nauk i wska
T T  - oraz'no- ¡zań Józefa Stalina,

in s ty tu c ji państwow i  ̂ , ‘ *.1—  I W yrażając uczucia

nego ucznia S talina, skupi Je­
szcze bardzie j masy pracujące 
obu naszych k ra jó w  w okó ł n ie­
śm ierte lne j nauki M arksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina, 
w okó ł naszych pa rtii, które 
prowadzą oba bra tn ie  narody 
do jednego w ielk iego celu — do 
socja lizm u“ .

Podobne depesz-e kondo lencyj­
ne przesła ły m. in. Zarząd G łów ­
ny Zw iązku Zawodowego H u t­
n ików  w  Stalinogrodzie, Za­
rząd G łów ny Zw iązku Za­
wodowego Pracowników  B u­
dowlanych oraz załoga Jele­
niogórskich Zakładów  Celu­
lozy i W łókien Sztucznych, 
k tó re  uchwałą Rady M in is trów  
z dn ia 17 marca br. o trzym ały 
im ię K lem enta G ottwalda.

Również m łodzież polska śle 
depesze do m łodzieży czechosło­
wackie]

„M łodzież Czechosłowacji, 
szczególnie m łodzież górnicza. 
— czytam y w  depeszy studen­
tów  A kadem ii Górniczo - H ub 
niczej w  K rako w ie  do słuchaczy 
Wyższej Szkoły Górniczej w 
O straw ie — którą  tak bardzo 
op iekował się towarzysz Gott- 
wald. zawdzięcza Jemu i zahar­
towanej pod Jego przewodnie 

P a rtii Kom unistycznejtwem
nsijw**“»* »—  . | w yrażając uczucia 300-tystę- ] swoją szczęśliwą młodość W
zczególne osoby składają w y ra - czn-ej maSy w łó kn ia rzy  pols- ] tych bolesnych dla Was dniach 

«  współczucia na ręce posła cze 'k ich , Zarząd G łów ny Zwiąż : łączymy się z W am i w bólu i 
chosiowackiego w  Szwecji, . |k u  Zawodowego Pracowników żałobie '.

Tuż za Rzeszowem, na w llko -
w y jak im  cmentarzu, leża zw łoki 
bohatera M łode j G w ard ii. Iw a ­
na Turkienicza. k tó ry  poległ w 

I walce o wyzwolenie naszego kra 
ju -Zde jm ujący przed grobem
czapkę robotn ik z W SK i stera­
na la tam i i życiem kobieta, przy 
nosząca na grób świeże kw ia ty , 
nie um ie liby  może powiedzieć o 
m iłości do Zw iązku Radzieckie­
go. ale ten podyktow any sercem 
odruch, to w łaśnie głęboka, n a j­
piękniejsza przyjaźń — przyjaźń 
ludu pracującego. /

Rosła ona w  naszym narodzie 
la tam i.

K tóż w k ra ju  nie przysłuch i­
w ał się odgłosom toczących się 
na wschodzie w alk. któż me cze­
ka ł na idące ze wschodu w y ­
zwolenie. Wolność przynieśli lu ­
dzie w ielkiego K ra ju  Rad — 
żołnierze w ie lk ie j a rm ii w yzw o­
leńczej.

Reforma rolna, w a lk i i  ban­
dami, odbudowa zniszczonego 
przemysłu, polskość ziem za­
chodnich, rozkw it naszego k ra ­
ju, wszystko co osiągnęliśmy i o 
co walczym y splotło się z co­
dzienna pomocą Państwa Z w y­
cięskiego Socjalizmu.

Ta pomoc um ocniła naszą n ie ­
rozerwalną przyjaźń.

W bolesne dn i żałoby po 
śm ierci kochanego Towarzysza 
S talina wspólny ból jeszcze bar- 

! dziej zb liży ł oba narody, sp o  
j legował miłość Polaków do 
| Zw iązku Radzieckiego.

Ta w ie lka  miłość przebija w 
i nadchodzących do naszej redak- 
1 cjd listach.

„Kochałem  Związek Radziec
k ' zawsze od ch w ili gdy przy­
niósł nam wyzwolenie i po­
magał w  budowie nowego ży­
cia- Dziś. gdy zabrakło towa­
rzysza Stalina, przyrzekłem 
sobie Jeszcze bardziej umac­
niać naszą przyjaźń, żyć tak, 
jak uczył towarzysz S ta lin" — 

pisze zetempowiec Józef K a li­
nowski z B ielska Podlaskiego.

W dniach żałoby narodowej 
i nadeszły lis ty  od żołnierzy. P i- 
i szą o n i’ o tym , ja k  ciężko pogo­

dzić się ze śmiercią ukochanego 
wodza, a jednocześnie zapewnia 
ją, że będą pogłębiać i umacniać 
bra terstw o broni z niezwyciężo­
ną A rm ią  Radziecką.

„N ie jednokrotn ie  naród nasz 
dawał dowody przyjaźn i do 
Zw iązku Radzieckiego, do je ­
go sławnej r a r t l i .  do A rm ii 
Radzieckiej. Łączy nas wspól­
nie przelana krew  l wspóine 
idee. Dziś jeszcze bardzie j za­
cieśnimy tę przyjaźń" — 

pisze żołnierz Stefan .lasek z 
Grudziądza.

Strzelec Edward Łupina
jest m łodym żołnierzem, nie 
łatwo mu przychodzi zdoby­
wanie trudnego rzemiosła w o j­
skowego ale st. Łup ina przy­
rzekł sobie być godnym bo jo­
wych tradycji naszej a rm ii, w y­
kutych u boku A rm ii Radziec­
kie j.

„Dopiero w jednostce — p i­
sze strzelec Łupina — pozna­
łem dokładnie h istorię w 'alki 
W ojska Polskiego. Wiem, że 
dzięki pomoc;» Zw iązku Ra­
dzieckiego I Towarzysza 
S talina żołnierz polski mógł u

boku A rm ii Czerwonej przy­
nieść naszemu k ra jo w i w o l­
ność. Przyrzekłem  godnie słu­
żyć w  szeregach tego wojska. 
Swoją wzorową służbą prag­
nę umacniać braterstwo b ro­
ni z okry tą  chw alą A rm ią  Ra­
dziecką, pogłębić przyjaźń 1 
miłość <fo Zw iązku Radziec­
kiego".
Pi-zodownik pracy z PZWSE- 

M-7 Stanisław W itek  powie­
dział:

„M y  ludzie pracy w iem y do 
brze, że A rm ia  Radziecka 
przyn iosła nam wolność, a 
/w ią ze k  Radziecki pomag3 w  
naszym budownictw ie. Smu­
tek, ja k i ogarnął nas robo tn i­
ków, jest sm utkiem  rob o tn i­
ków  radzieckich. Wspólna jest 
nasza walka, s iłna jest nasza 
przyjaźń. Szczególnie te ra* 
trzeba tę przyjaźń umacniać“ . 
Tak piszą, tak m yślą ludzie 

pracy naszego k ra ju , robotnicy, 
chłopi, żołnierze i młodzież.

Na w ilko w y jsk im  cmentarzu 
za Rzeszowem zielenią się w ień­
cami groby żołnierzy radziec­
kich. w Warszawie rękoma lu ­
dzi radzieckich pnie się w  górę 
Pałac K u ltu ry  i N auki — trw a ­
ły  pom nik przy jaźn i między na­
szymi narodami.

Pom nikiem  trw alszym , n ie ­
zniszczalnym, przechodzącym z 
pokolenia na pokolenie —- 
jest miłość naszego narodu 
do K ra ju  Rad, do Narodu, k tó ry  
pomaga naszemu narodow i two­
rzyć nowe, lepsze życic.

J. WOŁKOCHOft



Narody świata składają hołd pamięci Józefa Stalina
W  k r a j u

t)o  K om ite tu  Centralnego F o l- ! 
ek ie j Z jednoczonej P a rt ii Robot- | 
n icze j i  do Przewodniczącego 
K C  PZPR Bolesława B ie ru ta  j 
n a p ływ a ją  w  dalszym ciągu l i -  i 
ety, w  k tó rych  społeczeństwo 1 
postanaw ia wzmóc w a lkę  o rea-1 
lizac ję  n ieśm ierte lnych wskazań 
W ie lk iego Stalina. Szczególnie i 
w ie le  lis tó w  nadsyła ją  załogi ro ­
botnicze, k tó re  zwiększoną w y ­
da jnością  pracy, lepszą jakością 
p ro d u k c ji pragną czcić pamięć 
ewego W ie lk iego Nauczyciela 

„Z  na jw iększą mocą odczuwa­
m y serdeczną i n ie ro ze rw a ln ą . 
w ięź narodu polskiego z w ie lk im  i 
K ra je m  Rad — piszą do K om i-J 
te tu  Centralnego PZPR rob o tn i­
cy  jednego z oddziałów Stoczni

im. K om uny P arysk ie j. —  S ku ­
pien i w  zw artych , czu jnych sze­
regach pod sztandaram i n a j­
większego bo jo w n ika  i  geniusza 
współczesnej epoki — Józefa 
Stalina, ś lubu jem y dochować 
w ierności Jego naukom , strzec 
niezłom nie zasad in te rna c jon a ­
lizm u i so lidarności w szystkich 
ludzi p racy“ .

Również kob ie ty  polskie, łą ­
cząc się w  swych uczuciach i 
m yślach z b ra tn im  narodem  ra ­
dzieckim  i ludźm i pracy na ca­
łym  świecie, w yraża ją  wolę 
w cie lan ia  w  życie n ieśm ie rte l­
nych idei Stalina.

„Zespolone z k ie row n iczą si­
lą narodu — Polską Zjednoczo­
ną P artię  Robotniczą — piszą

] do Przewodniczącego K C  PZPR, 
j Prezesa Rady M in is tró w  Bole- 
j sława B ie ru ta  kob ie ty  ze Z jed - 
| noczenia B udow n ic tw a  M ie j-  
i skiego Nowa H uta  — w  codzien- 
j nym  urzeczyw is tn ian iu  ide i i 
\ na uk i n ieśm ierte lnego Wodza 
¡ lu d u  pracującego całego św iata 
I Józefa S talina , przyrzekam y — 
j łącząc się z m ilio n a m i kob ie t na 
| ca łym  św iecie —  wytężyć 
wszystkie s iły  w  walce o. pokój 

| i socja lizm . Im ię  S ta lina  stało 
| się dla nas uosobieniem wszyst- 
■ k ich  naszych dążeń do szczęścia 
j naszych dzieci do rozw o ju  na ­
szej O jczyzny“ .

k r i
Pragnąc uczcić pamięć W ie l- 

1 kiego S ta lina  m łodzież ZM P-

owska w o j. rzeszowskiego orga­
n izu je  koła s tud iow ania życio­
rysu Nauczyciela postępowej 
ludzkości.

W okresie Żałoby od 8 do 10
bm, powstało 314 kó ł — Uczą 
one przeszło 0 tysięcy m łodzie­
ży.

N a jw ięce j kó ł stud iow ania ży- i 
ciorysu Józefa S ta lina  powsta­
ło dotychczas w  szkołach i na 
wsi rzeszowskiej. I ta k  w  po­
wiecie dęb ick im  czynnych jest 
obecnie 60 kół, liczących prze­
cię tn ie od 20 do 30 osób, w  lu- 
baczowskim  — 32 koła, a w  ja ­
ros ław skim  26 kół.

k r
W  sali B ib lio te k i Naukowej 

U n iw ersyte tu  M a rii C urie -S kło-

Z a g r a  nicq
Agencja TASS ogłasza dalsze depesze kondolencyjne, nade­

słane do M oskwy na wieść o zgonie Józefa S talina.

Ł u b  Carlos Prestes nadesłał ,
z Rio de Janeiro w  im ien iu  K o ­
m ite tu  K ra jow ego K om unistycz­
ne j P a rt ii B razy lii depeszę, w j 
k tó re j pisze m. in .:

S kłada jąc głęboki ho łd p a - ! 
m ięci najlepszego obrońcy po- j 
ko ju . w yzw olic ie la  narodów od 
faszyzmu, tw órcy społeczeństwa ; 
socjalistycznego,, budowniczego 
kom un izmu, mądrego i ukocha- ; 
nego Wodza i ,  Nauczyciela,; 
ś • zerego przyjacie la narodu 
brazy lijsk iego — towarzysza j 
Sta lina , potw ierdzam y znów zde- j 
cydowoną wolę poparcia o k ry - i 
tego chwalą Zw iązku Radziec­
kiego i w ierność spraw ie n ie­
zwyciężonej p a rtii Lenina - 
S ta lina  oraz je j m ądrem u Korn i- I 
te to w i Centralnem u.

Przysięgamy, że nasz naród 
nigdy nie będzie w a lczy ł prze­
c iw ko ojczyźnie socjalizm u.

Chwała na w ie k i W ie lk iem u 
S ta lino w i!

D lonls lo F.nsłno w  im ien iu  KC 
Kom unistycznej P a rtii M eksyku 
wystosował do K om ite tu  Cen­
tralnego KPZR  depeszę, w k tó ­
re j m. in. pisze:

S ta lin  żyć będzie wiecznie w 
sercu naszego ludu. Jego pro­
m ienne życie i działalność o- 
św ietlać będą drogę do wyzw o­
lenia. N a tchn ien i w ie lką  nauką 
towarzysza S talina , walczyć bę­
dziemy nieustannie o zwycię­
stwo pokoju, dem okracji i nieza­

w isłości narodowej, starając się
być godnym i szerm ierzam i n ie ­
zwyciężonej sprawy socjalizmu, 
k tó re j genia lnym  1 n ieśm ie rte l­
nym  rzecznikiem  b y ł i będzie 
S ta lin .

Naród i klasa robotnicza M ek­
syku w raz z narodam i, masami 
p racu jącym i i obrońcam i poko­
ju  ze wszystkich k ra jó w  w yra - 

| ta ją  Kom unistycznej P a rtii i na- 
; rodom Zw iązku Radzieckiego 
i bezgraniczne zaufanie i przesy­

ła ją  im  w yrazy niezłom nej so- 
I lidam ości.

K om ite t C entra lny K om u n i­
stycznej P a rtii Pakistanu pisze 
m. in. do K om ite tu  Centralnego 
KPZR:

— Drodzy Towarzysze! K om i­
tet C entra lny Kom unistycznej 
P a rtii Pakistanu daje wyraz u-

czuclom głębokiego bólu i sm ut­
ku z powodu zgonu towarzysza 
Stalina, naszego drogiego Nau­
czyciela i Wodza.

k o m u n iśc i Pakistanu k ie ro ­
wać się będą zawsze n ieśm ier­
telną nauką towarzysza S talina 
w walce o pokój, wolność i de­
m okrację ludową. S ławna K o­
m unistyczna P artia  Zw iązku 
Radzieckiego, partia  Lenina- 
S ta lina  będzie dla nas wzorem 
w budow n ic tw ie  po litycznym . 

| ideologicznym i organ izacyjnym  
i w  um acnianiu Kom unistycznej 
P a rtii Pakistanu.

Niech żyje Kom unistyczna 
Partia  Zw iązku Radzieckiego!

Chwata na w iek i n ieśm ierte l­
nym  czynom towarzysza S ta lin a ’

k r
W depeszy sekre taria tu  Z jed- 

; troczonej Socja listycznej P a rtii

dowsldej w  L u b lin ie  o tw a rto
wystawę, poświęconą życiu oraz 
działa lności W ielkiego' S talina.

Szczególnie in te resu jący jest 
dział poświęcony Józefowi 
S ta linow i —  jako  w ie lk iem u 
P rzy jac ie low i narodu polskiego. 
W specjalnej gablotce obok tek­
stu uktadu o przyjaźn i, wza­
jem nej pomocy i współpracy 
powojennej m iędzy ZSRR a 
Polską zna jdu ją  się m. in. w y ­
powiedzi S ta lina  dotyczące Pol 
ski i narodu polskiego oraz od­
powiedź Józefa S ta lina  udzie lo­
na w  1946 r. redakto row i ame 
rykań sk ie j agencji prasowej 
„U n ited  Press" Hugh Bayetóowi 
że zachodnia granica Polski 
jest ostateczna.

K a ta lo n ii do KC  Kom unlstyc? 
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie 
go czytam y m. in.:

— G łęboko w strząśnięci śm ier­
cią towarzysza S ta lina , w yraża­
my uczucia najgłębszego bólu i 
sm utku. i

W jego osobie tra c im y  ńaj 
większego przy jac ie la  narodu 
hiszpańskiego, człow ieka, k tó ry  
więcej n iż  k toko lw ie k  inny uczy­
ni! dla sprawy pokoju i szczęś­
cia mas pracujących, w ie lk iego 
budowniczego kom unizm u. ;

Pod k ie row n ic tw em  tow a­
rzyszki Dolores Ib a rru r i my, 
kom uniści katalońscy, spotęgu­
jem y w y s iłk i dia umocnienia na­
szej p a r ti i '1 w  walce o pokój, de­
m okrację  i niezawisłość narodo­
wą H iszpanii, w  walce o socja­
lizm.

Młodzież POR Siarkowo walczy # 
o szybkie i sprawne przeprowadzeni®

o r e k  i  s iew ów  w iosennych
_

fa u n is ty c zn a  Parlia Hiemlec
wrfwa wszystkie’! swych członków 

t!o *•/, ':u przeciwko uklaiom wojennym
17 bm. odbyło się posiedzenie , narodow i. Jedność dzia łania 

sekre ta ria tu  k ie row n ic tw a  Ko- k lasy robotn icze j u m o ż liw i po- 
m un istyczne j P a r t ii N iem iec prowadzanie naszego narodu do
(KPD). O brady poświęcone b y ­
ły  om ów ien iu  sy tua c ji w  zw iąz­
k u  z wyznaczeniem  te rm inu  de­
b a ty  w  spraw ie ra ty f ik a c ji u- 
k ładów  w o jennych na 19 marca 
b r. Po obradach wydano kom u­
n ik a t, k tó ry  s tw ierdza m. in .:

S ekre ta ria t k ie row n ic tw a  
K P D  w zyw a wszystk ich człon­
ków  p a rtii,  aby św iadom i po­
w a g i sy tua c ji i odpow iedzia lno­
ści wobec narodu niem ieckiego, 
odda li w szystk ie  swe s iły  spra­
w ie  zm obilizow ania k lasy ro ­
botn icze j i  całego narodu n ie ­
m ieckiego do skuteczne! a kej*

zw ycięstw a —  obalenie zniena 
w idzonego reżim u Adenauera i 
u tw orzen ie  zjednoczonych, m i­
łu jących  pokój i  dem okra tycz- o tw ie ra ć !"  „P o lic ja " 
oych Niemiec. | tan ie pięściami w drzw

A gencja A D N  donosi, iż  rząd j 
francusk i zw ró c ił się do Bonn

P R IE D  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C JA  IV  O B R O N /E  
P R A W  A U O D l lE Ź Y

W atmosferze terroru mtorizież t a i e c  zacSiodriich
przygotowuje się do Konferencji

, V  i ustannie. Policja , wz prośbą o odroczenie trzeciego , __t .....
czytania, w  Bundestagu u k ła ­
dów w o jennych z Bonn i  P a ry ­
ża.

Prośba ta przekazana została 
A denauerow i przez W ysokiego 
Kom isarza francuskiego w  
Niemczech zachodnich, Francois 
Poncet. Adenauer od rzuc ił proś-

na płaszcz;, znie pozaparlamen- ^  rządu francuskiego.
ta rn e j, celem rozb ic ia  pu.uow 
Adenauera i u to row an ia  drogi 
d la  rządu jedności narodowej.

Jedność dzia łan ia  k lasy ro ­
botn icze j —  stw ierdza ko m u n i­
k a t —  stanow i gw arancję, że 
zniweczone zostaną uk łady  wo* 
jenne, k tó re  zagrażają naszemu

D zienn ik  „N a ch t Express", 
pow o łu jąc się na ko ła  dobrze 
po inform owane, pisze m. in .: 
„Rz.ąd francusk i zw ró c i! się z 
prośbą do Bonn pod presją op i­
n ii pub liczne j, aby zyskać na 
czasie dią usunięcia trudności 
w ew nętrzno-po litycznych".

Łom o- . w e j re w iz ji ! „w stępnym  śledz- 
zrywa tw ie ", 23-!et.ni R o lf Classen zo- 

młodego człow ieka ze snu. | staje na w szelki wypadek od- 
„O tw ie ra ć !" — rozlega się nie- j prowadzony w ka jdankach do

miejscowego w ięzienia w D ort­
mundzie.

Podobna h is to ria  zdarzyła się 
te j samej nocy innem u m łode­
mu N iem cow i — U lricho w i Kno- 
powi z Hannoweru. Okoliczno-

noev? Mło- 
z przerażeniem o-dy człow iek 

tw ie ra  drzw i.
Oślepiony blaskiem  la ta rk ’ 

słyszy, że ktoś w ym aw ia  jego 
nazwisko. „Tak, to ja jestem " — 
odpowiada. Nie zdążył nawet 
zapytać o cel te j nocnej w i­
zyty, gdy dó pokoju w targnęło 
k ilk u  cy w iló w  i po lic jan tów . W 
m ilczeniu, odwrócony twarzą dc
ściany, z podniesionym i rękoma i leżałoby przypuszczać.
— w  myśl tra d y c ji i najlepszych 
wzorów h itle row sk ich  — pod 
groźbą rew olw eru , słyszy jak 
rzeczy jego są przewracane .„do 
góry nogami".

Po parugodzinnej szczegóło-

Ludnoś f Niemiec zachodnich coraz ostrzej protestuje p rzec iw ko  obniżaniu się stopy iye to -  
i :: i, :ro  robotniczej na skutek wo jenne j p o l i ty k i  rządu Adenaue r  a.
Na zdjęciu fragment dem onstrac j i  na ulicach zachodniego Ber l ina . Foto CAF

ści aresztowania byty uderza­
jąco podobne: w nocy, rew izja , 
k a jd a n k i,. b ru ta ln y  te rro r. Na- 

że ster­
roryzowani m łodzi N iemcy są 
po prostu przestępcami. Bo jak 
„niebezpiecznych“  przestępców 
tra k tu je  się bo jo w n ików  , o po­
kój, k tó rzy  walczą przeciwko 
zbrodniczej po lityce Adenauera 
1 jego k lik i.

Zapoznajm y się bhżej r.e 
w spom nianym i wyżej dwoma 
przedstaw icie lam i walczącej o 
pokój młodzieży zachodn.o-me- 
m ieckie j.

R o lf Classen ma 23 lata. U ro­
dzi! się w Dortm undzie. Po u- 
kończeniu szkoły średniej zaczął 
pracę w fabryce jako  techmk 
Dzisiejsza noc przypom niała mu 
pewną noc z 1934 roku, kiedy Rolf 
po raź p ierwszy usłyszał 
głos: „O tw ie ra ć “ , „P o lic ja “
— R o lf b y ł w tedy m ałym  
chłopcem. O jciec, k tó ry  często 
w  nocy w ychodził z domu. na 
zapytanie Rolfa gdzie idzie, od­
pow iada ł: „S p ij chłopcze spo­
ko jn ie , idę pracować teraz dla 
ciebie i dla innych dzieci“ . 
O jca osadzono w  obozie kon­
cen tracy jnym  za działalność 
rew olucyjną. Zginą! bez wieść, 
i śladu.

R o lf dobrze pam ięta ł ojca. Z 
dumą idzie jego drogą. Zrozu­
m ia ł, że k lik a  Adenauera idzie 
w ślady H itle ra  — drogą w o jny 
i nędzy. Postanow ił walczyć o 
pokój. I teraz nastąpiła noc po­
dobna do nocy sprzed 19 la ty 
Aresztowanie —• w rzaski, bicie 
i zimne ka jdank i na rękach.

Czym się różn ią ci „Stróże 
praw a", od tych z 1934 roku?

Nie m ają ty lk o  bruna tnych ko­
szu! i swastyk. W swej niena­
w iści do pa trio tów  niem ieckich 
n:e różn ią się niczym  od ban­
dytów  H itle ra .

A 24-!etni U lr ich  Knop. Jest
przesiedleńcem. Życie jego w 
Niemczech zachodnich nie jest 
łatwe. Kocha dzieci. Został w ięc 
po wrnlu trudnościach wycho­
wawcą m łodzieży w zakładzie 
opiekuńczym  w Hannowerźe, A 
ponieważ m łodemu cz łow iekow i 
nie odpowiada perspektywa po­
święcenia swojego życia dla re­
alizacji- p o lityk i Adenauera i 
Eisenhowera, więc U lrich  po­
stanow ił walczyć przeciwko w o j 
nie. o pokój. W stąpił w szeregi 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec. 
Jej. k tóra przewodzi i k ie ru je  
w a lką  społeczeństwa N em iec 
zachodnich, pośw ięcił wszyst­
kie swe siły. Za m obilizację  t 
organizowanie m łodzieży nie­
m ieckie j do w a lk i o pokój osa­
dzono go w ponurym  w ę^e n iu  
śledczym w Recklinghausen,

T ak i jest los dwóch m łodych
bo jow n ików  o pokój — dwóch, 
spośród tysięcy, k tóre gestapo 
Adenauera te rrorem  us iłu je  
zmusić do posłuszeństwa,

A le na miejsce starego robot­
n ika Cłasseńa przyszedł jego 
syn — R o lf Classen, przyszły 
tysiące innych bo jow n ików . 
ti()0-tysięczna arm ia  m łodych 
bezrobotnych woła: „Precz z 
w o jną ! Chleba i pokoju! W ol­
ność dla aresztowanych pa trio ­
tów !“ .

W ałka m łodzieży n iem ieckie j 
o je j prawo do pracy, nauki l 
wypoczynku jest w a lką  o zje­
dnoczenie Niemiec, o pokój.

M łodzież zachodnio-m em iec-
ka przygotow uje się do M iędzy­
narodowej K on ferenc ji w Obro­
nie P raw  M łodzieży w W iedn iu  
w atmosferze te rro ru  ze strony 
faszystów bońskich. M łodzież 
Niemiec zachodnich nie ustaje 
jednak w walce o swe prawo 
do lepszego i szczęśliwszego ży­
cia.

Rozpoczyna się w ie lka  kam ­
pania wiosenna. Jej przeprow a­
dzenie będzie decydowało o 
zbiorach, o w ykonan iu  zadań 
ja k ie  stawna przed naszym ro i-  I 
n ic tw em  4 rok P lanu 6-ietniego. 
Napływ ające z całego k ra ju  mel 
dunki. m ów ią o poważnym  u- 
dziale m łodzieży w  te j kam pa- j 
n ii, o pode jm ow aniu zobow ią- i 
zań o skracanie te rm in ów  orek [ 
i s iewów o lepszym przygoto­
w aniu  się do akc ji i dok ładn ie j- i 
szym je j przeprowadzaniu. Zet- 
empowcy i niezorganlzowana 
m łodzież ze spó łdz ie ln i p ro du k- j 
cyjmych, P G R -ów  i grom ad in -  i 
dyw idua lnych  postanawia ob­
sługiwać s iew n ik i, zakładać k ó ł­
ka m iczurinow skie , tw orzyć b ry „ 
gady kon tro lu jące  stan przygo­
towań maszyn do rozpoczęcia 
prac polnych, pomagać chłopom 
m a ło ro lnym  i wdowom  w akc ji

Na zebraniu załogi w  PGR 
S iarkow o, Zespół Baranowo w 
pow. M iastko, m łodzież postano­
w iła  przeprowadzić tegoroczną 
wiosenną kam panię siewną pod 
hasłem „P ion ie rsk iego Siewu 
P oko ju ", o ty tu ł przodującego i 
wzorowego PGR, o ty tu ł przo­
du jącej brygady i ogniwa pro­
dukcyjnego o ty tu ł p ion iera w y ­
sokich urodzajów , o ty tu ł b ry ­
gady i m istrza hodow li.

W tym  celu zetempowćy pod­
ję li szereg zobowiązań. I tak 
m łodzieżowa załoga PGR posta­
now iła  do dn ia 20 m arca zakoń­
czyć om ioty i do dn ia 1 k w ie t­
nia (na 12 dn i przed term inem ) 
w yw ieźć 3 tys. ton oborn ika na 
pole, rozrzucić go i przyorać.

Ponadto m łodzież postanowiła 
rozw inąć współzawodnictwo mię 
dzy trak to rzys tam i o w łaściw ą i 
te rm inow ą upraw ę gleby, za­
oszczędzać 1 k ilog ram  pa liw a i 
sm aru na każdym  hektarze o rk i 
średnie j i przedłużyć żywotność 
c iągn ików  bez kap ita lnego re­
montu.

M łodzież PGR S tarkow o posta 
now ila  na zebraniu przeprow a­
dzić siewy w ciągu ośmiu dni, 
tj. zakończyć je  o trzy  dn i przed 
p lanow anym  term inem , a po­
nadto przez w łaściw ą i te rm in o ­
wą upraw ę gleby, nawożenie o- 
b o m ik ie m  i nawozam i sztuczny­
mi, sianie ziarnem  k w a lif ik o w a ­
nym  i zapraw ionym  oraz przez 
staranną pielęgnację zbóż i o- 
kopowyeh przyczynić się do 
podniesienia urodza jów  zbóż ja ­
rych, plonów’ okopow’ych i zb io­
rów  tra w y  i siana z łąk  o 50 
proc. w  stosunku do roku  ubie- 
głego.

Podejm ując zobowiązania 
m łodzież PGR w  S tarkow ie

■wysłała lis t  do Towarzysza , m askowaniu 1 unłeszknd 
Bolesława B ie ru ta , w  k tó rym  j pe rfidne j roboty kułaków.
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kontrolne
M łodzież wojew ództw a bydgo­

skiego organ izu je  liczne , sz tu r­
mowe brygady potowe, k tó rych  
zadaniem jest szybsze zakończe­
nie a k c ji w iosenno-siew nej, o r­
ganizuje i bierze udzia ł w  od­
czytach upowszechniania w ie ­
dzy ro ln icze j, podejm uje dalsze 
zobowiązania mające na cełu 
lepsze i sprawniejsze przepro­
wadzenie prac polowych.

Rozumiejąc znaczenie spraw ­
nego przeprowadzenia w iosennej 
a k c ji s iewnej m łodzież licznych 
gromad pomaga chłopom  mało

na postanow iła na zebrań*11 
dłużyć dzień pracy o je<dn5 ^  
dzinę, aby szybciej wykon®, 
i siewy.
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eie maszyn, k o n tro lu je  stan 
maszyn w GOM-ach i POM-ach, 
sprawdza stan zia rna i naw o­
zów w  GS-ach oraz bada siłę 
jego k ie łkow an ia .

W gm inach Lu b in , K łubka , 
Sm ilow ice w pow. W łocław ek 
zetempowćy u tw o rz y li już g ru ­
py sprawdzające siłę k ie łko w a ­
nia ziarna.

Duże znaczenie w  a k c ji w io ­
senno - siewnej m ają organizo­
wane przez zetempowców po­
s te runk i i lo tne brygady k o n ­
trolne. Brygady tak ie  powstały 
już w  Tyłicach, Mszanie, Fo- 
krzydow ie , Ja jkow ie  i  innych 
gm inach i gromadach. Do zadań 
brygad należy sprawdzanie sta­
nu przygotowań do akc ji, spraw 
dranie stanu rem ontów  maszyn 
ilości z iarna kw a lifikow anego  
itp .

Członkow ie brygad k o n tro l­
nych pomagają chłopom w de-

skie j.
W tym

sys tem *łyCS . 
V J

celu ko ło  
skie p rzy s p ó ld iie ln i 70 
zało się dopomóc W w y11 ^  
wszystkich orek i siewów 0 
ry  dn i przed term inem . ^

Oprócz tego młodzież 
szewa postanow iła m. in

— prowadzić 
doszkalanie zawodowe Pr 
poczesnym pogłębianiu 
mości po litycznych, aby i ^  
lep ie j pomagać młodzieży 
licznych grom ad w bud0'1’ ,j, 
nowych spółdzie ln i pre^11* 

nych- 1
— w ystaw ić  sztukę o”

zdobyć odznaki SPO W 
wym  Zespole Sportowy1* ' ^

M łodzież W aliszewa P ^ e 
jąc powyższe zobowiązań’8 ^
zwała do współzawodnictwa ^
dzięż innych  spółdzielni w 
jewództw ie.

Sztandar C r®  
m ło dych

Mistrzostwa Polski w szermierce
W ło d a r c z y k o w a  m is t r z y n ią  f h r e c i e

W « w to rek  rozpoczęły się w 
W arszaw ie  X X V  lnclywirtualne m i­
strzostwa Polski w szerm ierce. W 
m istrzostw ach bierze udział 141 
zaw od ników , w te,1 liczbie 30 ko ­
biet. P rogram  zaw odów  został u 
łożony w ten sposób, aby poszcze­
gólne konkurenc ie  zostały zakon 
C7»ne n a jd a le j w ciągu dwóch 
dni (w zależności od liczby zgło­
szonych zawodników^. Jako p ie rw ­
szy punkt program u zostały ro 
zegrane w a lk i we flo recie w kon­
k u ren c ji kobiet.

Do w a łk  e lim in a c y ln y c h , k tó re  
o d b y ty  się w  cz te re ch  g ru p a ch , 
s ta n ę ło  29 k o b ie t, pos iadających, 
k lasę  m is trz o w s k ą  i p ie rw szą  o raz  
k i lk a  z a w o d n icze k  k la s y  d ru g ie j,  
p o  c z te w  na jle psze  f lo re c is tk i  z 
k a ż d e j g ru p y  e lim in a c y jn e j w c h o ­
d z iły  do p ó łf in a łó w . N ie s p o d z ia n ­
ka e l im in a c ji  b y ły  p rz eg ra n e  re ­
p re z e n ta n tk i z tu r n ie ju  w  B u d a ­
peszcie — R ysżel o raz  L u c e k  (obie  
z W a rsza w y) i L e m p a r tó w n y  z | 
W ^orO aw ia

W  w a lk a c h  p ó łf in a ło w y c h  K w i et- , 
n ie w s k a  z W a rsza w y, do n ie d a w - j 
na czo ło w a  f lo re c is tk a  w  k ra ju  | 
p rz e g ra ła  z K u s z m ir  (S ta lin o g ró d )
3:4 i w obec ró w n e j ilo ś c i z w y -  j 
c ie s tw  m u s ia ła  jeszcze raz w a l ■ j 
czyć  z tą  sarną z a w o d n iczką . _ Po- j 
w tórne  zw ycięstw o odniosła K jjsz- j 
m ir, k tó ra  po raz p ierw szy we | 
szła do fin a łu  m istrzostw .

W fin a le  s p o tk a ło  sie osiem  za - ] 
w o d n ic z e k , k tó re  w a lc z y ły  sys te - i 
m em  każda z każda. T y tu łu  mis- j 
trzow skiego zdobytego w ub. ro- ; 
ku b ron iła  m istrz sportu W łodar-1 A

K» <’ ai-
c z y k o w a  (S ta lin o g ró d ). N a jp o w a * - .  w y g -a la  z n ia  
n ie jszą  je j  k o n k u re n tk a  b y ła  re -1 n ie sp o d z ie w a n ie  w  osta-- 
p re z e n ta n tk a  W a rsza w y, m is trz  ee f in a łó w  m łod a  fm aU »»- 
sp o rtu , N a w ro c k a , k tó ra  w  p ie rw -1  -czyk . istf^nS
szych w a lk a c h  u z y s k iw a ła  p rze - w y n ik ł  f in a łó w : T y tu ł  n }- ¿fi’ 
k o n y w u ją c e  z w y c ię s tw a  nad  s w y - ; i k i  „z y s k a ła  m is trz  <P®r ' a|
m i p rz e c iw n ic z k a m i. N a jw ię k s z y m  1 —- — -------- *- ----- rtC'/aC -
z a in te re s o w a n ie m  c ieszy ła  s ię  w a l­
ka  N a w ro c k ie j z W ło d a rc z y k o w ą .
P rzed dw orna  m ie s ią c a m i w  cza­
sie T u r n ie ju  M ia s t z w y c ię ż y ła  
w a rs z a w ia n k a  ró żn icą  jed n e go  t r a ­
f ie n ia  Po b a rd zo  z a c ię te j w a lce  
z w y c ię ż y ła  W ło d a rc z y k o w a  r ó w ­
n ież ró ż n ic ą  je d n e g o  tra f ie n ia .

P rze g ra n a  w a lk a  w p ły n ę ła  w y ­
ra źn ie  na w y n ik i  p o z o s ta ły c h  s p o t­
kań  N a w ro c k ie j.  Z u p e łn ie  ła tw o

ski uzysKaia nu s u *  , an> ' 
W łodarczyk , nie ponoszą«- ,e iM  j 
nej porażki. D ru g ie  n u e im j ^  

Liszkow ska (S ta l ino?1 ^ła .......
z w y c ię s tw . 3. N aw ro cka  
4 z w v c ., 4. S o łta n o w a  (b-1 (Ctal' \ ri-------  ( sta^lu i

5. A dam czyk

(W -w a ) — 3 z w y c . 7.

4 zw yc . 
g ró d ) —■ 3 zw yc .

lin o g ró d )  — 1 z w y c . 8- 
(S ta lin o g ró d ). -^1
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W n-uple /łożone j i  osiemnastu osób
p -.!c. łiu r l/ i do fr t ig ’pgo stołu S*aje pi z.y 
g łow ie w yp uk łe j pod stw ardn ia łą  za* 
st i.ą 7. bicu-m serca c/eka na uchy- 
1 : e p! rch:v: nabiera sił, bv wstrząs 
P '. zo'!l ;,;k na)łai>ix!niej Spogląda 
i  n i  oka na kolegów; wszyscy mają 
n i-pewne m ;nv Przy drug im  stole Ma- 
s' ».vssa. pr/.y:v-;a do n.»sa chusteczkę. 
J. >t wyraźn e przerażona.

¿'ciągają zasłonę I człow iek ukazuje 
oczom studentów. To już nie czlo- 
!■:. to zw łok i, k tóre fo rm alina  ura- 
•ala przed natychm iastow ym  rozkła- 
n Kolor jest s traszny1 Gandera zdą- 

powstrzymać pierwszy odruch od­
razy i teraz patrzy na w ątłe  ciało sta- 
re 'o człowieka Jest szare, ciemnoszare. 
! ’ o  i-:: te j narw ie zw łok i tracą swój 
I::-' -.kr charakter i przypom inają raczej 
!: ik łę  malowaną na kolor ochronny... 
Gdyby n:e włosy Siwe włosy starego, 
7 r ni go człowieka. Przecież on też 
żyt jak Gandera...

Gan tera w idzi, jak asystent zręcz­
nym. pew rum  ruchem przecina skalpe­
lem sk-uę i na\> et się nie dz iw i, że pod 
p. , . m nie ukazuje s:ę krew  Rzu­
ca omem na otaczających go kolegów. 
Wszyscy wpatrzeni są w te zw łok i c:ę-

się
wie
f o t
der
żył

te bezlitośnie 1 beznam iętnie przez ostry 
lancet. Jakaś koleżanka zanosi się 
kaszlem 1 odchodzi parę kroków  do 
ściany. A le  zaraz wraca. Asystent od­
chyla skórę, pokazuje tkankę tłusz­
czową. R u tynow any lekarz w idzi tu 
ty lko  przedmiot ćwiczeń Gandera za­
zdrości mu tego bezuczuciowego po­
dejścia i zastanawia się, k iedy on na­
bierze tak ie j swobody.

Przychodzi jego kolej. Chw yta lancet 
n iew praw ną ręką i powoli, ostrożnie 
tn ie skórę nad łokciem. Boi się uszko­
dzić jak ieś nerwy, żyły, k tóre przebie­
gają pod skórą. Błąd nowicjusza. Skóra 
jest gruba, bardzo .g ruba ; pod spodem 
tłuszcz, spora warstwa. Można ciąć 
śm iało!

Gandera chcia łby kra jać dłużej, przy­
zwyczaić rękę do skalpela, k tó rym  musi 
w ładać w przyszłości jak  m urarz k ie ł- 
n;ą. Zawadza o coś rękawem, patrzy. 
Poruszył głowę nieboszczyka. Blednie, 
m row ie  przebiega mu czaszkę. Czy ta 
szara tw arz  rzeczywiście się skrzyw iła? ! 
Przypomina sobie opowieści m atk i 
o rozm aitych duchach i nie pogrzeba­
nych po chrześcijańsku zw łokach i cofa 
się bezwiednie, z dreszczem strachu.

—  Uważaj, psiakrew  — szepce mu 
z ty lu  Jarsk i, k tórem u nastąpił na stopę.

To „ps iak rew “  — przyw o łu je  Gan- 
derę do rzeczywistości. Wstyd mu wo­
bec asystenta i kolegów Podchodzi do 
stołu i spokojn ie już słucha i patrzy.

— E. to nie takie  straszne, można 
było zjeść obiad — m ów i Masłowska, 
gdy po ćwiczeniach w racają lśn iącym  
korytarzem .

— A le trzym ałaś chustkę przy no­
sie — przypom ina D anikow ski. — G dy­
byś jad ła  obiad, byłoby gorzej...

W iele osób nie jad ło  obiadu, by nie 
wodzić na pokuszenie pełnego żołądka. 
Teraz są głodni i w yb ie ra ją  się do go­
spody na kolację.

Gandera nie podchodzi do M asłow­
sk ie j; je j zdawkowa uprzejmość n ;e 
zachęca do zbliżenia. Lęk go ogarnia 
na myśl, że mógłby być dla kogoś nie­
pożądanym towarzyszem rozm owy czy 
roz ryw k i. Idzie więc sam z ty łu  i obser­
w u je  kolegów, rozm aw ia jących tak swo­
bodnie. Wcale się nie m artw ią , czy -=ą 
pożądani, czy nie' Tak. ale kto m ógłby 
pragnąć towarzystw a Gandery? Zdśje 
sobie sprawę, że nie jest a trakcy jny . 
Ani szczególnie przysto jny, ani dow cip ­
ny. To nic, będzie m ądry!

W  pokoju zastaje już Stasiaka. Łóżko 
Jarskiego jest rozgrzebane. Koce i prze­
ścieradło zn ik ły .

—  Jarski w yp row adz ił się przed 
chw ilą . Na m iasto — w yjaśn ia  Stasiak 
w idząc pytające spojrzenie Gandery. — 
dostaje pieniądze z domu, po co mu 
dom akadem icki?

— A co z tą jego p ijacką sprawą? —•
pyta Gandera.

Stasiak zaśmiewa się cichym  chicho­
tem, aż mu plecy drgają.

— Jarsk i nie będzie już  p ił!

4- '.-i i v i ; 'J

—  Jak to — dz iw i się Gandera.
— To ta jem nica, ale ci powiem . M u ­

sisz ty lk o  obiecać, że n ikom u pary z gę­
by...

Zaciekaw iony Gandera obiecuje ocho­
czo.

— Delegat m in is tra  kazał Jarskiem u 
iść do lekarza. Ja rsk i ucieszył się ba r­
dzo bo przecież to nie kara i pobiegł. 
Lekarz pa trzy ł mu długo w oczy, bada! 
go sum iennie i poważnie. Później za­
siadł przy b iu rku , po k iw a ł głową ze 
współczuciem. Jarsk i zaczął się niepo­
koić, ale lekarz nie chciał nic pow ie­
dzieć. W ys ta w ił Jarskiem u św iadectwo 
1 kazał oddać delegatow i celem zw o l­
n ien ia  od kary. Później wstał, w y ją ! z 
pó łk i książkę o nałogowym  p ijaństw ie . 
Ja rsk i przyszedł przedw czoraj z tą 
książką i nawet opuścił ćwiczenia z b io ­
log ii, tak go ta le k tu ra  zainteresowała.

— To dlatego on ta k i s tru ty  chodzi! 
—  przypom ina sobie Gandera.

— W łaśnie — chichocze Stasiak. —• 
N ie wyobrażasz sobie, ja k  on się prze­
ją ł. Bo w  te j książce b y ły  wypisane 
rzeczy... Że będzie m ia ł napady sza­
lu , że skończy w  szpita lu w aria tów . 
Chodził przez dwa dn i przerażony, 
wreszcie popędził do lekarza, by b ła ­
gać o ratunek. Przysiągł, że k ro p li wód­
k i nie weźmie do ust. T ym  ła tw ie j nut 
to przy jdz ie , że wcale nie jest na łogo­
w ym  p ijak iem , ty lk o  id iotą .

— Jak to, a lekarz?
— Lekarza nam ów iliśm y, żeby go 

trochę przestraszył,

Gandera śm ie je się z przygody J ar* 
skiego i pom ysłu kolegów.

—  No, a Sapiński? — pyta z zacieka­
w ien iem .

— Sapiński nie b ra ł udzia łu  w 
całej h is to r ii To pom ysł W iśniewskie 
go, wiesz, tego ze ■ Śląska. Sapiń-- 
m ógłby się nie zgodzić. On nie lu 1 j  
gdy ktoś w ystępu je  z w łasnym  pomy 
słem. Nie w ie o niczym .

Stasiak prze rw ał, bo wszedł Sapi/1* 
ski i spo jrza ł na n ich  jakoś zimno, n ’B 
życzliw ie .

— Koledzy wiedzą, że jest zebrani® 
chóru? Zaraz, w sali w yk ładow e j.

Gandera nic o tym  nie w iedzia ł.

—  Ja nie należę do chóru.

— Wszyscy należą do chóru. Za ń1® 
ło  zgłosiło się ochotn ików , to wszysO 
obow iązkowo! — ucina 'Sapiński.

— K iedy  ja  nie um iem  śpiewać, l a 
■wyję — tłum aczy Gandera.

A le  Sapiński już  wyszedł. Idą 
i  oni.

— N ie p rze jm u j się — pociesza Sta 
siak. — Odechce mu się chóru, k ie1 •> 
zaśpiewamy.

Sala jes t pełna, p raw ie  wszyscy Prz^* 
b y li na to śpiewanie. Sapińskiem u sP 
c ja ln ie  na chórze zależało, a n ik t  n 
chcia ł zadzierać z Sapińskim .

, (c.d.n.)


